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Przyjrzyjmy się  liczbom, 
które dotyczą młodego poko- 
lenia w Polsce. Nie możemy tu 
operować wszelkimi zestawie- 
niami. Jesteśmy zależni od te- 
go, co nam daje statystyka lud 
nościowa. W roku 1931 lud- 
ności w wieku 0—20 lat mieliś- 
my 4300 ogółu. W roku 1946 
procent ludności 0—18 lat wy- 
nosił 36. Z zestawienia tego 
widzimy, że odsetek dzieci i 
młodzieży zmniejszył się w cią 
gu 15 łat, a zwłaszcza w cza- 
sie wojny, która zmniejszyła 
przyrost naturalny. Z ulgą jed- 
„nak stwierdzamy, że różnica 
nie jest zbyt wielka, biorąc pod 
uwagę to, że statystyka z 1931 
r. sięga lat 20, a obliczenia z 
1946 r. ograniczają się do lat 
18. W roku 1931 mieliśmy 
13.762.000 dzieci i młodzieży 
do lat 20, a obecnie ludności w 
wieku 0—18 lat mamy 
8.667.547. W liczbach bez- 
względnych jest więc olbrzy- 
mia różnica przeszło 5 milio- 
nów. Jest to związane z odpad 


Warszawa, 19 października 1947 r. 


nięciem mniejszości. białorus- 
kiej i ukraińskiej oraz z wy- 
niszczeniem przez okupanta 
ludności żydowskiej i polskiej. 
Proporcjonalnie do ogółu lud- 
ności. zmniejszyły się szeregi 
młodego pokolenia. Jeśli zaś 
chodzi o procentowy skład, to 
musimy stwierdzić, że jesteśmy 
narodem przyszłości, pełnym 
dynamiki biologicznej mimo 
strasznych ciosów zadanych 
przez okupanta. Mamy dużo 
dzieci i młodzieży. 

Dynamika biologiczna Na- 
rodu Polskiego występuje głów 
nie w środowisku wiejskim. 
Tam przede wszystkim rodzą 
się liczne roczniki młodego po 
kolenia. Obrazuje to zestawie- 
nie ludności 
skiej według spisu ludności z 
1946 r. Ludności w wieku 18— 
59 lat żyje na wsi 8.408.092, ð 
w miastach 4.443.658. Nato- 
miast dzieci i młodzieży niżej 
18 lat żyje na wsi 6.366.178, a 
w miastach — 2.301.369. 


W roku 1931 ludność miast 
stanowiła 27.30/0 ogółu, a dzie- 
ci i młodzież miejska do 20 lat 
23.8%/6 ogółu dzieci i młodzie- 
ży. | 

W roku 1946 ludność miast 
osiągnęła 31.4%%0 ogółu, a zaś 
liczba dzieci į młodzieży miej- 
skiej 27.7%0 ogółu dzieci i mło- 
dzieży. 

Z ostatnich dwu zestawień 
wynika, że procent ludności 
miejskiej zwiększył się po woj 
nie w porównaniu z 1931 ro- 
kiem. Wzrost ten spowodowa- 
ło przesunięcie granicy wschod 
niej. W byłych wojewódz- 
twach wschodnich było w 1931 
r. zaledwie 14/0 ludności miej- 
skiej. 


wiejskiej i miej- . 
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„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ...“ 


Jest wiele do zrobienia. 


Jednym z podstawowych 
zagadnień młodzieży w Pol- 
sce współczesnej jest emigra- 
cja wewnętrzna ze wsi do 
miast. Już dla samego utrzy- 
mania obecnej struktury lud- 
nościowej musi 3.7%/0 ogółu 
młodzieży przejść ze wsi do 
miasta, co stanowi około 
350.000 osób. Gdyby tę liczbę 
emigrantów zgromadzić w jed 
nym miejscu, to już by pow» 
stało dość duże miasto. 

Nam chodzi jednak o licz- 
niejszą emigrację wewnętrzną 
młodzieży wiejskiej. Przed woj 
ną w województwach zachod- 
nich ludność miejska stanowi- 
ła 35%. Postawmy sobie przy- 
najmniej za cel osiągnięcie ta- 


W dniach 7 i 8 października 


"odbyło się pod przewodnictwem 


kol. prezesa Stefana Ignara zwy 
czajne posiedzenie Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici“. Porzą- 
dek dzienny, obok protoko- 
ła z poprzedniego postedze- 
nia, spraw bieżących i wolnych 
wniosków, obejmował następu- 
jące punkty: 

Sprawozdanie z działalności 
Prezydium za ut'egły kwartał 
i plan pracy na kwartał następ” 
ny — referował kol. Wiktor 
Prandota. Plan organizacyjno” 
technicznego usprawnienia i 
unowocześnienia Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej R.P. „Wici — 
ref. kol, Mieczysław Grad. 
Umowa o współpracy pomię” 


kiego stanu w strukturze lud- 
nościowej całego kraju, a wte- 
dy do miast winno przejść 
700.000 młodzieży, czyli ilość 
2 od liczby ludności Ło- 

Zi. 

Siedemset tysięcy młodzieży, 
to nie jest goła cyfra, którą 
można przesunąć z rubryki 
jednej do drugiej. Przybysze 
ze wsi muszą znaleźć pracę i 
mieszkanie w mieście. To, co 
Państwo robi w kierunku mo- 
bilizacji młodzieży wiejskiej do 
przemysłu, leży w interesie 
młodzieży. Odbudowa i rozbu 
dowa przemysłu, budownictwo 
mieszkaniowe, szkoły zawodo- 
we dla młodzieży wiejskiej — 
oto istotna działalność zmie- 


Posiedzenie Zarządu Głównego 


dzy Związkiem Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici“, Orga- 
nizacją Młodzieży T.U.R. i 


Związkiem Walki Młodych — 
ref. kol. Władysław Jagusztyn. 


Po zasadniczej į sztzegółowej 
dyskusji nad wygłoszonymi re' 
feratami Zarząd Główny przy” 
jął do zatwierdzającej wiado- 
mości sprawozdanie, plan pra- 
cy i umowę o współpracy — 
według tekstu uzgodnionego 
przez Prezydia trzech «.5ganiza* 
cji. oraz powział szereg waż- 
nych uchwał i postanowień. 


Pełny tekst umowy o współ- 
pracy oraz innych uchwał i po” 
stanowień Zarządu Głównego 
zamieszczony będzie w naibliż- 
szym numerze, 


rzająca do rozwiązania zadań 
wynikających ze statystyki lud 
nościowej. Występuje też oczy 
wiście potrzeba dużych prze- 
sunięć ludności rolniczej z jed- 
nych okolic w drugie, a więc 
głównie z Małopolski na Zit- 
mie Odzyskane. 

Rzecz jasna, że zwiększająca 


_ się ludność mie,ska potrzebuie 


coraz więcej chleba, a więc ze 
wzrostem iudności zatrudnio- 
nej w przemyśle poprawia się 
koniunktura dla rolnika. Kra- 
je o wysokiej kulturze rolni- 
czej — to równocześnie kraje 
o mniejszej niż 50%0 ludności 
wiejskiej. Kraje uprzemysło- 
wione umożliwiają mechaniza 
cję i unowocześnienie techni- 
ki uprawy rolnej oraz rozbu- 
dowę instytucji społecznych i 
kulturalnych na wsi. Polska, 
mając obecnie gęstość zalud- 
nienia 120 ludzi na 1 km? nie 
może pozostać nadal krajem 
o przewadze rolnictwa, musi 
się stać krajem przemysłowo- 
rolnym, jeśli nie ma być kra- 
jem nędzy i ciemnoty. Uprze- 
mysłowienie kraju umożliwia 
wzrost biologiczny i rozwój 
kultury narodu. 

Czynnikiem, kióry powodu- 
je ruchliwość niłodzieży wiej- 
skiej i daje jej kwalifikacje za- 
wodowe—są nowoczesne szko 
ły podstawowe, powszechne i 
zawodowe. Człowiek nieoświe 
cony- jest bardzo nieruchliwy, 
boi się zmiany srodowiska, 
skłonny jest do wegetacji w naj 
gorszych warunkach, nie ma 
szans na poprawę swego by- 
tu i na awans społeczny w no- 
wym środowisku. Poza tym, 
jeśli nawet wyjdzie ze wsi, ob- 
ciąża środowisko robotnicze 
brakiem uświadomienia — jest 
kulą u nogi aktywu społeczne- 
go w mieście. Czynniki te wy- 
siępują wyraźnie w życiu spo- 
łecznym środowiska robotni- 
czego w Łodzi. 

Dlatego też odpowiedni po- 
ziom szkół powszechnych na 
wsi i udostępnienie młodzieży 
chłopskiej szkół zawodowych 
stanowi zasadniczy warunek 
zdrowych przeobrażeń struktu 
ralnych w zakresie społecznym 
i ekonomicznym. Stąd wyłącz- 
na troska Państwa o oświatę w 
mieście z upośledzeniem wsi— 
musiałaby się odbić ujemnie 
na pożądanych  przeobraże- 
niach społeczno - politycznych, 
na demokracji naszego naro- 
du. 

Oświała na wsi wszędzie i 
zawsze jest trudniejsza niż w 
mieście. Mamy jednak dobre 
wzory rozwiązania tych trude 
ności w Związku Radzieckim i 
w Szwecji, a i swcie własne 
sposoby możemy z powodze- 
niem stosować dla pokonania 
przestrzeni, która jest w dal- 
szym ciągu głównym wrogiem 
oświaty. Jeśli potrafimy zreali- 


zować zaplanowaną sieć szkół 
podstawowych, biblioiek gmin 
nych, świetlic, kursów kores- 
pondencyjnych „szkół zawodo- 
wych, przemysłowych i rol- 
niczych oraz uniwersytetów lu 
dowych, jeśli potrafimy rozwi- 
nąć do potężnych rozmiarów 
akcję burs, stypendiów i do- 
mów akademickich — to za- 
danie nowoczesnej, powszech- 
nej oświaty chłopsko - robot- 
niczej zostanie wykonane. 
Wzięliśmy się do tej pracy z* 
dobrej strony — teraz trzeba 
wykazać się wytrwałością i o- 
fiarnością. Problem oświaty dla 
młodzieży chłopskiej — to pro 
blem Polski Ludowej. Cała re- 
akcja, klerykalizm, biernota — 
upadną  auiomatycznie, jeśli 
sobie damy radę z oświałą. 
Wiadomo, że oświata rośnie 
ze wzrostem dobrobytu i że 
dobrobyt wzrasia równolegie 
z oświatą. W naszych warun- 
kach jednax -musimy trochę 
zacisnąć pasa, avy było się za 
co uczyć. Nakład na szkoły i 
oświatę musi być pierwszym 
i najgłówniejszym nakładem. 
Należy także zrobić wszystko, 
aby umożliwić kształcenie się 
młodzieży pracującej na wsi 1 
w mieście. Takie kształ enie 
jest najtańsze. Szkoły przyspo- 
sobienia przemysłowego, szko 
ły dla dorosłych, kursy kores- 
pondencyjne wszelkiego typu 
przy zorganizowanych ośrod- 
kach porad dydaktycznych — 
oto rodzaje prac oświatowych 
charakterystyczne dla naszych 
rewolucyjnych czasów, obok 
normalnych szkół dla dzieci i 
młodzieży w wieku szkolnym. 
Młodzież dzisiejsza, świado- 
mie lub instynktownie, wyczu- 
wa bardzo dobrze nurt historii 
naszego narodu. Znane mi bli- 
żej środowisko młodzieży 
chłopskiej wykazuje wielką dy 
namikę w ruchu oświatowym. 
W organizacjach chłopskich, a 
zwłaszcza w Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej „Wici” zbankruto 


wała zupełnie grandilokwen- 
cja dawniejszych demagogów 
politycznych. Młodzież śmieje 
się z werbalnych idei, szuka 
i żąda treści dzisiejszego życia, 
jest w pogoni za specjalizacją. 
Formy prac organizacyjnych 
ulegają gwałtownym przeobra- 
żeniom. W dyskusjach morali- 
styczno - ideowych zabierają 
głos głównie ludzie starsi, któ- 
rzy nie zdołali z siebie strząs- 
nąć staroświeckiego rynsztun= 
ku jałowych filozofii. Młodzież 
chce się uczyć „zdobywać za- 
wód „chce odbudowywać Pol- 
skę z ruin i tworzyć nowe ży- 
cie. Przez umożliwienie tej mło 
dzieży nauki i twórczej pracy 
zlikwidujemy pozostałości wo- 
jennej demoralizacji, pijań- 
stwa i obskurantyzmu społecz- 
nego. Wychowanie pozytywne 
jest jedynie skutecznym wycho 
waniem. 

Związek Młodzieży  Wiej- 
skiej R. P. „Wici” zmierza w 
swej pracy do jak najszybsze- 
go wyrównania różnic gospo- 
darczych i społeczno-kultural- 
nych między wsią i miastem. 
Nie chodzi tu o przeszczepia- 
nie powierzchownych cech ży- 
cia miejskiego na wsi i odwrot- 
nie.  Powierzchowne cechy 


. miasta — to pokost warstwy 


mieszczańskiej, pod którym 
nurtuje jędrne życie świała 
robotniczego, wydobywające 
się na powierzchnię w nowym 
ustroju Polski. Powierzchow= 
ne cechy wiejskie — fo znowu 
przestarzałe już treści etnogra- 


- ficzno - parafialne, kultywowa= 


ne sztucznie przez zdeklaso- 
waną inteligencję chłopską. 
Nam chodzi o powiązanie mia- 
sta ze wsią poprzez maszyny, 
elektryfikację i instytucje spo- 
łeczne. Wieś ze środowiskiem 
przemysłowym trzeba znów 
wiązać nowoczesną organizac- 
cją gospodarczą — poprzez 
zreorganizowaną spółdziel- 
czość i prace Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej. Przyspo- 


KLEMENS OLEKSIK 


Niepiśmienna 


Ani jednego listu nie zostawiłaś mi, 


a przecież tyle lat byłem od ciebie daleko. 


O matko moja. niepiśmienną ręką 


chłopięce ocierałaś łzy. 


Z dalekiej wioski (jakże pracowiiej!) 


ktoś twoje słowa zamieniał w atrament. 


'Ale to nie jest, to nie jest to samo, 


4 jak? już ciebie nie mogę zapytać. 


I wiersza spóźnionego już ci nie odczytam 


i rąk spracowanych do warg nie podniosę — 


i mnie — jak mi się wiedzie — nikt nie spyta, - 
Tylko z tęsknoty tej jeszcze nie wyroslem. 


bienie Przemysłowe i Przy» 
sposobienie Rolniczo - Wojsko- 
we stanowią wstęp do tych 
prac na odcinku młodzieży 
chłopskiej. Związek Młodzieży, 
Wiejskiej R. P. tak rozumie 
obecnie hasło „Wici”. Mają 
one gromadzić młodzież 
chłopską do budowy nowej 
Polski i przy żywym udziale 
w tej budowie przygotowywać 
liczne szeregi związkowe do 
wielkich zadań, jakie staną 


przed nami w następnych eta- ` 


pach. 


Wśród organizacji młodzieży 
w Polsce występuje coraz wy- 
raźniej zrozumienie, że są 
przed nimi wspólne zadania, 
przy wykonywaniu których 
należy się wspierać. Zrozumie- 
nie to rodzi się przy wspólnej 
programowej podstawie, ja- 
ką stanowi Manifest Lipcowy 
P. K. W. N. Drugim czynni- 
kiem, sprzyjającyra rozwojowi 
solidarności młodzieży chłop- 
skiej i robotniczej, jest współna 
przynależność naszych organi- 
zacji do Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. 
Przyczyniają się do tego liczne 
manifestacje krajowe na rzecz 
idei współpracy międzynaro- 
dowej, zbiórki na pomoce mło- 
dzieży hiszpańskiej, protesty 
przeciw faszystowskiemu ter- 
rorowi itp. Ostatnio wieloty- 
sięczne spotkanie młodzieży 
całej kuli ziemskiej w Pradze 
czeskiej na Festivalu było waż- 
nym przeżyciem, jednoczą- 
cym młodzież. Współpraca de- 
mokratycznych organizacji 
młodzieży w Polsce rozwija się 
mimo zdarzających się prowin- 
cjonalnych zgrzytów. Ostatnio 
zawarliśmy umowę trójorgani- 
zacyjną „Wici” — ZWM — OM 
TUR. Umowa ta zawiera wy- 
raźnie zaplanowane formy 
współpracy. Tworzy się więc 
coraz bardziej zwarty front 
demokratyczny młodzieży 
chłopskiej i robotniczej, stano- 
wiący tame przeciw tenden- 
cjom wstecznych czynników, 
które oddziaływują destrukcyj- 
nie na środowiska młodzieży 
i próbują odnowić znane ze 
swej zacofanej akcji niektóre 
organizacje przedwojenne. 

Mamy bardzo wiele da odro 
bienia. Braki te uwypukłlają się 
szczególnie wtedy, gdy się pa- 


trzy z perspektywy zagraniez-- 


nej. Ale gdy sobie uświadomi- 
my, że mamy liczne rezerwy 
młodzieży, która wykazuje 
żywiołowy pęd do nauki i do 
budownictwa, to nie potrze- 
bujemy popadać w pesymizm. 
Polska dzisiejsza ma podstawy 
ku temu, aby ten problem cał- 


.kowicie rozwiązać. W dawniej- 


szym ustroju tych możliwości 


nie było. 
Stefan Ignar 
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* Działaln 


L a-ziałalność oświatowa 
Związku w przeszłości 


Związek Młodzieży Wiejskiej 
był i jest organizacją oświato- 
wG-wychowawczą, dlatego też 
zagadnienia oświatowe sła- 
wiał zawsze na pierwszym 
planie. 

Działalność ta szła w róż- 
nych kierunkach, w zależno- 
ści od poirzeb, jakie nasuwało 
życie. Ruch wiciowy bowiem 
jest organizacją żywą i nie 
mógł zamknąć się w ciasnych, 
raz ustalonych ramach. 

Po pierwszej wojnie świato- 
wej jednym z głównych ce- 
lów Związku było zwalczenie 
w młodzieży wiejskiej i w o- 
góle w warstwie chłopskiej tak 
zwanego kompleksu niższości, 
ściśle związanego z przysło- 
wiową „duszą pańszczyźnia- 
ną” (J. Bojko). Chodziło o to, 
by chłop wyprostował wresz- 
cie kark, by -się nie zginał 
służałczo przed każdym, kto 
z wyglądu przypominał pana, 
by nie całował w rękę księdza 
czy też innego dostojnika. 
Chodziło o wywalczenie dla 
warstwy chłopskiej właściwego 
miejsca w narodzie, 

Mając zakreślone nawet naj- 
piękniejsze cele, nie sposób by- 
ło przeskoczyć tego pierwsze- 


go etapu. 
Konstytucja marcowa o- 
świetliła na moment nowy 


lepszy okres. Jednak fala fa- 
szyzmów idąca przez świat 
bardzo szybko przysłoniła i 
przygasiła ten blask. — ` 

Związek Młodzieży Wiejskiej 
stanął do decydującej walki w 
obronie demokracji, do walki 
o reformy społeczne, o nowy 
sprawiedliwy demokratyczny 
ustrój. Cała akcja oświatowa 
poprzez prasę i kursy skupiła 
się na tym zagadnieniu: 

W czasie okupacji na pierw- 
szy plan wysunęła się akcja 
przeciwko okupantowi. Ale na- 
weł i w tym bardzo ciężkim 
ekresie rozpoczęto wielką 
rzecz. Rozbudowała się na wsi 
kenspiracyjna szkoła średnia. 
Akcję tę w pierwszym rzędzie 
podjęli Wiciarze wespół z na- 
uczycielstwem i profesorami 
szkół średnich, wyrzuconymi 
przez wojnę na wieś. Działal- 
ność ich dała początek dzisiej- 
szym  gimnazjom państwo- 
wym na wsi. Zrozumiałe jest, 
że pedejmowano tę działalność 
tam, gdzie to było możliwe. 
Mimo dużego zamieszania i z 
dnia na dzień wzrastającego 
terroru, rosły w Kołach Mło- 
dzieży biblioteki, przechowy- 
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wane często w prywatnych 
chałupach wiciarzy. Zbierano 
się również na wspólne czyta- 
nia i dyskusje w sprawach naj- 
bardziej palących. 

, Do czasu wojny Związek, 
jako organizacja społeczno- 
oświatowa, nie miał żadnego 
wpływu na działalność oświa- 


Dokonane od lipca 1944 r. 
reformy społeczne i oświatowe 
winny być ugruntowane w 
świadomości szerokich mas 
społeczeństwa jak najrychlej; 
właśnie drogą szeroko rozwi- 
niętej akcji oświatowej. Idą 
one bowiem całkowicie po 
linii dążeń naszego Związku. 


Obrady Zarządu Wydziału i Dyrekcji Korespondencyjnego Gimnazjum Wici 


tową Państwa, która wybitnie 
krzywdziła wieś. 

Dostęp do szkół wszelkiego 
rodzaju dla wsi był bardzo u- 
trudniony lub wręcz niemożli- 
wy. Nie mogąc wykorzysłty- 
wać normalnych dróg kształ- 
cenia i wychowywania po- 
przez szkoły powszechne, śred- 
nie i wyższe zakłady naukowe, 
uświadamiano wieś środkami 
dostępnymi, jak prasa, krót- 
sze i dłuższe kursy społeczno- 
oświatowe, uniwersytety ludo- 
we, czytelnictwo książek itp. 

Książkami najżywiej kursu- 
jącymi wśród młodzieży „były 
te, które mówiły o przeszłości 
chłopa. „Historia chłopów” — 
Al. Świętochowskiego, „Kor- 
dian i Cham” — L. Kruczkow- 
skiego, „Rozdroże” — M. Da- 
browskiej znajdowały się obo- 
wiązkowo w każdej bibliotece 
Koła, a nawet u wielu wicia- 
rzy, jako stali nieodstępni „io- 
warzysze”. 

Na działaczach tymi droga- 
mi dokształconych, opierała 
ne cała terenowa praca Związ 

u. 


Il. Obecna działalność 
oświatowa Związku 
Obecna sytuacja Związku 
wymaga praćy organizacyjnej, 
wymaga pracy organicznej, 
budzącej świadomość całej 
gromady Związkowej. Szybki 
rozrost szeregów 
wych zmusza do przygotowa- 
nia jak najszerszych kadr świat 
łych i czynnych działaczy, 
przygotowania systematyczne- 
go i dokładnego. 


związko- 


Reformy oświatowe otwiera- 
ją drogę do wiedzy szerokim 
masom. Organizowane przez 
Państwo szkoły powszechne i 
gimnazja dla dorosłych, umoż- 
liwiają kształcenie się tej mło- 
dzieży, która w normalnym 
wieku kszłałcić się nie mogła. 
A jest to przede wszystkim 
młodzież robotnicza i chłop- 
ska. 

Wprowadzenie reform o- 
światowych na wsi będzie 
jednak z wielu względów 
rzeczą bardzo trudną. Zarów- 
no z powodu ruiny gospodar- 
czej, jakiej dokonała wojna, 
jak też wielkiego braku nau- 
czycieli. 

W związku z tym konieczne 
jest, by zorganizowany czyn- 
nik społeczny wsi wyszedł re- 
formom tym naprzeciw i dopo- 
mógł w realizowaniu planów 
oświatowych Państwa, a akty- 
wem tego czynnika jest obec- 
nie nie kto inny, tylko młodzież 
zorganizowana w naszym 
Związku. 

Z drugiej strony widzi się 
wśród młodzieży wiejskiej 
wielki ped do kształcenia za- 
równo. ogólnego jak i zawodo- 
wego. Młodzież sama stawia 
śmiałe, choć z wielkim trudem, 
kroki w tym kierunku. 

Dlatego Zarząd Główny 
Związku podejmuje próby upo 
rządkowania całej akcji oświa- 
towej w możliwie najszerszym 
zakresie. 

Aby akcja ta mogła być je- 
dnolita i skuteczna, koniecznie 
jest ścisłe współdziałanie 
wszystkich ogniw organiza- 


ość oświatowa »Wici<«*) 


cyjnych Związku z czynnikami 
oświałowymi Państwa, jak i 
nauczycielstwa. Konieczne jest 
również włączenie się w plany 
oświatowe władz szkolnych. 

Dla usprawnienia działalnoś- 
ci należy dążyć do nasiępują* 
cego podziału zadań. Głów- 
nym zadaniem Związku było- 
by organizowanie zespołów 
młodzieży, chcącej podjąć się 
nauki drogą samokształcenio- 
wą, natomiast oficjalny czyn- 
nik oświatowy  udostępniłby 
środki kształcenia w postaci 
programów, aparatu instruk= 
cyjno - pedagogicznego, sub- 
wencji itp. 

Próby na odcinku- oświato- 
wym Związku szły w kierun- 
ku zorganizowania systema- 
tycznego samokształcenia. 

Doskonałą i skuteczną, choć 
niezbyt łatwą formą takiej pra- 
cy okazała się nauka korespon- 
dencyjna. Związek już od 
dwóch lat prowadzi gimna- 
zjalne Kursy Korespondencyj- 
ne (spółdzielczość już od sze- 
regu lat posługuje się tą meto- 
dą). Wyniki pracy są wręcz re: 
welacyjne mimo szalonych 
trudności. 

Dodatnich stron tego syste- 
mu nauki jest bardzo wiele. 
Przede wszystkim udostępnia 
się naukę tej młodzieży, która 
w żadnym wypadku kształcić 
by się nie mogła ze względu 
na ciężkie warunki materialne, 
dużą odległość od szkoły, ko- 
nieczność pracy w gospodar- 
stwie itp. 

Uczeń-korespondent wszy- 
stek wolny czas od nauki wy- 
korzystuje dla pracy w gospo- 
darstwie. A raczej może od- 
wrotnie: wszystek wolny czas 
od pracy poświęca nauce. Ma 
to nie małe znaczenie dla jak 
najszybszego `” podźwignięcia 
gospodarstwa z ruiny wojen- 
nej. 

Uczeń-korespondent poświę* 
ci poza domem i gospodar- 
stwem wiele pracy dla dzia- 
łalności społecznej na wsi, a 
przynajmniej będzie czynnym 
członkiem swego Koła. 

Ucząca się tą drogą młodzież 
będzie żywym roznosicielem 
oświaty w swoim środowisku, 
będzie jej pionierem i obrońcą. 

Jak wykazuje doświadczenie, 
jest to jeden z najtańszych spo- 
sobów zdobywania nauki, a 


*) Zarówno niniejszy artykuł, jak 
i cały numer, poświęcone są wyłącz 
nie działalności „Wici” w zakresie œ- 
światy ogólnej i nie obejmują zagad: 
nień związanych z oświatą zawodo- 
wą —Red. 
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przy umasowaniu akcji koszty 
prawdopodobnie spadłyby do 
minimum. 

Dotychczasowa organizacja 
pracy jest jednak na dłuższą 
metę nie do utrzymania. Roz- 
rzuceni pojedyńczo po całej 
Polsce uczniowie, bez żadnej 
zorganizowanej pomocy lokal- 
nej, zbyt licznie wykruszają 
się po drodze. Trzeba szalonej, 
nadzwyczajnej zaciętości i 
wielkiego uporu, aby dobrnąć 
w pracy do końca. To nie jest 
żadna łatwizna. Ktoś by mógł 
pomyśleć. — cóż to za wysi- 
łek? Nie potrzeba chodzić 
do szkoły, wysłuchiwać zawi- 
łych czesto wywodów nauczy- 
ciela itp., jedynie przesyła się 
kilka odpowiedzi listownych 
w ciągu roku i już ma się u- 
kończoną klasę. Pomyliłby się 
bardzo ten, kto by z takim na- 
stawieniem _ przystąpił do 
pracy. 

Mi. Organizacja prac 
oświatowych Związku 


A. Koło Młodzieży Wiejskiej — 
Sekcja Oświatowa 


1. Kierownictwo: 

a) prezes Koła Młodzieży 

b) kierownik sekcji oświato- 
wej (przy. tym pożądane, 
by kierownikiem był ktoś 
z uczącej się młodzieży, 
lub bardziej zaawansowa 
ny uczeń Koresponden- 
cyjnych Kursów Gimna- 
zjalnych). 

c) ktoś z personelu nauczy- 
cielskiego szkoły pow- 
szechnej, jeżeli na miej- 
scu jest szkoła i jeżeli ta- 
kowy współpracuje z Ko- 
łem. Jeżeli nie, należy go 
do współpracy wciągnąć. 

' & Zespoły i zakres prac sek- 
cji oświatowej Koła: 

a) zespół przerabiający „Wy 
chowanie Społeczne”. 

b) zespół przerabiający ko- 

respondencyjnie szkołę 

powszechną. 

c) zespół przerabiający gim 
nazjum, 

d) wszystkie zespoły uczest- 
niczą w akcji kulturalnej 
i artystycznej Koła. 

e) kompletowanie bibliotek 
po linii potrzeb oświato- 
wych Koła. (spisy lektury 
uzupełniającej do progra 
mu gimn. i do „Wycho- 
wania Społecznego” zo- 
staną opracowane i prze- 
słane Kołom). 

f) gromadzenie funduszów 
poprzez urządzanie przed 
stawień, loterii, zabaw 
oraz wykorzystanie zasił- 
ków ze spółdzielni. 


B. Sąsiedzki Związek 
Młodzieży Wiejskiej 
1. Kierownictwo: 
a) prezes Sąsiedzkiego 
Związku, 
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b) przedstawiciel „Wici” w 
Gminnej Radzie Narodo- 
wej, 

c) kierownik gminnej szko- 
ły podstawowej. 

Zakres Prac: 


a) czuwanie nad odpowied- 
nim wykorzystaniem fun- 
duszów Gminnej Ra- 
dy Narodowej na cele 
oświatowe przy ośrod- 
kach w szkołach podsta- 
wowych, 

wykorzystanie racjonal- 
ne gminnych bibliotek o- 
raz ich rozbudowywanie 
po linii potrzeb oświato= 
wych. 


b) 


C. Powiatowy Związek 
„ Młodzieży Wiejskiej 


Zespół kierowniczy: 

a) kierownik sekcji oświa- 
towej (ktoś z młodzieży 

„ licealnej), 

b) instruktor organizacyjny 
przy Powiatowym Zarzą- 
dzie ZMW „Wici” lub kie 
rownik organizacyjny, 

c) inspektor oświaty doro- 
słych, 

d) dyrektor Gimnazjum O- 
środka Dydaktycznego, 

e) przedstawiciel ZNP. 

Zakres prac: 

a) zorganizowanie w gim- 

nazjum dla dorosłych (z 

braku takiego w normal- 

nym) ośrodka dla odby- 
wania konferencji z wy- 
korzystaniem _ laborato- 
riów, pracowni i pomocy 
naukowych, oraz dla in- 
dvwidualnych porad ucz- 
niom, 

zorganizowanie  ośrod- 

ków dydaktycznych . w 

gminnych szkołach pod- 

stawowych, 

c) racjonalne wykorzysta- 
nie bibliotek powiato- 
wych dla zespołów kur- 
sowych i zorganizowanie 
akcji czytelniczej dla wsi. 

d) gromadzenie funduszów 
w ramach budżetu ośrod 
ka z wykorzystaniem fun 
duszów ministerialnych, 
samorządowych i społecz 
nych (spółdzielczość, 
Związek Samopomocy 
Chłopskiej). 

e) wysłanie odpowiednich 
przedstawicieli do Powia 
towej Rady Narodowej 
przy Wydziale Powiato- 
wym, 

f) nawiązanie ścisłej współ- 
pracy z gimnazjum wiej 
skim w swoim powiecie. 


b) 


D. Wojewódzki Związek 
Młodzieży Wiejskiej 


Zespół kierowniczy: 
a) kierownik organizacyjny 
przy Zarządzie Woj. Zw. 
Młodzieży, 


_b) instruktorzy wojewódzcy 
c) przewodniczący Wydzia- 
łu Oświaty i Kultury przy 
Zarządzie Woj. (wyko- 
rzystać przydzielony etat 

z Kuratorium), 

naczelnik oświaty doro- 

słych (Wydział V w Ku- 

ratorium) oraz wizytato- 
= rzy tego wydziału, 

€) delegat wojewódzki ZNP 

i sekcji Wiejskich Ogól- 
nokształcących Szkół 
Średnich (WOSS). : 

2. Zakres prac: 

a) dopilnowanie od strony 
Kuratoriów akcji oświa- 
towej poprzez podinspe- 
ktorów oświaty doro- 
słych oraz umożliwienie 
kontaktu z gimnazjami w 
powiatach (np. przez od 
powiedni okólnik), 
uzgodnienie i ujednoli- 
cenie akcji bibliotecznej, 
c) akcja organizacyjna w 

terenie bezpośrednio 

przez instruktorów woje- 
wódzkich, jak i pośrednio 
przez pisma į komunika- 
ty do powiatowych Związ 
ków i Kół Młodzieży, 

d) sprawozdania i informa- 

- cje do Wydziału Oświaty 

o akcji -terenowej w po- 

wiatach, o stosunkach i 

współpracy z władzami 

oświatowymi i dyrekcja- 

mi szkół (sprawozdania 

winny być nadsyłane za 

trzy okresy szkolne — w 

grudniu, kwietniu i czerw 

cu), 

e) wykorzystanie funduszów 
kuratoryjnych i samo- 
rządowych poprzez przed 
stawicieli w Wojewódz- 
kiej Radzie Narodowej. 


E. Zarząd Główny — Wydział 
Oświaty i Kultury 


1. Zespół kierowniczy: 


a) Zarząd Wydziału Oświa- 
ty i Kultury, 

b) Dyrekcja Gimnazjum Ko 
respondencyjnego, 

c) kierownik zespołu „Wy- 
chowanie Społeczne”, 

d) kierownik referatu Kul- 
tury i Sztuki. 

2. Zakres prac: 

a) kontakt z Ministerstwem 
Oświaty w celu uzgod- 
nienia całej akcji oświa- 
towej, 

4) kontakt z Min. Kultury i 
Sztuki, 

c) kontakt z innymi insty- 
tucjami jak: Z.N.P., L.I.M., 
TUL RP itp. (w celu ko- 
ordynacji prac kultural- 
no - oświatowych, 

d) redakcja działu (kącika) 
oświatowego w Wiciach, 

e) prowadzenie oświatowe- 
go kącika w Polskim Ra- 
dio, 

f) współdziałanie z Wydzia 
łem Wydawniczym w za- 


ie. 


b) 
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kresie wydawnictwa ksią 
żek i broszur, 


g) kontakt z ośrodkami dy- 
daktycznymi w powia= 
tach przez: 

1. korespondencję, 

2. kierownika organizac. 
ośrodków, 

3. dłuższe konferencje w 
okresie wakacji. 

h) prowadzenie działu „Wy 


chowanie Społeczne”: 

1. dobór zespołu autorów 
i stały kontakt z nimi, 

2. gromadzenie materiału 
naukowego na pod- 
stawie ankiet i wypo- 
wiedzi przerabiających 
Wychowanie Społ., 

3. opracowanie spisów 
książek w zakresie Wy 


chowania Społeczne- 
go z krótkimi recenzja 
mi, 


4. wydanie drukiem rocz 

nego cyklu wykładów 

5 i ciekawych wypowie- 
dzi. 

f) opracowanie przez Kie- 
rownictwo Gimnazjum 
spisu lektury uzupełnia- 
jącej dla zespołów, 


. j) kontakt z Wojewódzkimi 
Wydziałami Oświaty 
przez: 


1. pisma i komunikaty, 
2. udział w konferen- 
cjach Wojewódzkich, 
3. Oświatowe konferen- 
cje ogólnopolskie, 
k) akcja w zakresie kultury: 
. 1. zorganizowanie  ogol- 
nopolskiego festivalu 
drogą  seiekcji zespo- 
łów, 
2. gromadzenie przodow 
pików z tej aziedziny 
i zmontowanie apara- 
tu instrukcyjnego. 
1) gromadzenie tunduszów 
na akcję oświatową. 


Z tego skrótami rzuconego 
planu widać, że na każdy:n 
szczeblu organizacyjnym wcho 
dzi w grę czynnik oświatowy, 
— Państwo i czynnik zowodo- 
wy — nauczycielstwo. 

Idąc od Wydziału Oświały i 
Kultury ZMW „Wici” przy a- 
rządzie Głównym przez wszy- 
stkie komórki organizacyjne, 
wszędzie winny one groma- 
dzić koło siebie do współpra- 
cy zespoły osób zarówno z 
władz szkolnych jak i nau- 
czycielstwa. Być może, że na- 
zwiemy to sobie radami oświa 
towymi; przy Zarządzie Głów- 
nym, Zarządach Wojewódz- 
kich i Powiatowych. To nie jest 
ważne. Ważne jest to, by wszy- 
stkie ogniwa organizacyjne i 
wszyscy członkowie jak naj- 
rychlej podjęli pracę organiza- 
cyjną w terenie. 


Józef Mozda 
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Kierownik metodyczny Kor. Gimn. 
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Kształcenie dorosłych 


W ustroju demokratycznym, 
zmierzającym do zapewnienia 
wszystkim obywatelom równe- 
go startu, w korzystaniu z 
wszelkich dóbr materialnych i 
kulturalnych, sprawa ksztaice* 
nia dorosłych nabiera specjai- 
nego znaczenia. Dorośli, którzy 
w swoim czasie nie mogli zdo- 
Łyć wykształcenia tylko z po- 
wodu warunków materialnych 
i konieczności zarobkowania, 
są jednostkami pokrzywdzony- 
mi w społeczeństwie, jednost- 
kami, które w dziedzinie wy: 
kształcenia nie posiadały ró- 
wnego startu z innymi i tę 
krzywdę państwo demokrat;" 
czne winno jak najszybciej na- 
prawić. To też nasze Minister- 
stwo Oświaty zabrało się ener- 
$icznie do rozwiązania tej kwe- 
stii, opracowując konsekwent. 
ny plan organizacji systematy- 
cznego kształcenia dorosłych, 
odpowiadający wszystkim stop. 
niom normalnych szkół dla 
młodzieży. Plan ten daje więc 


możność każdemu dorosiemu ` 


podjęcia systematycznej nauki 
od tego poziomu, na którym był 
on zmuszony zatrzymać się w 
okresie swego wieku szkoine- 
go. Tak więc każdy może zna- 
leźć dla siebie odpowiednie 
możliwości, pozwalające na da!- 
sze kształcenie się, 

Drugą, niemniej ważną spra- 
wę, jaką jest zagadnienie, jak 
się kształcić będąc zmuszonym 
pracować jednocześnie na 
chleb, Minisierstwo stara się 
również rozwiązać w miarę 
swoich możliwości, Szkoły 
ala dorosłych są z zasady 
wieczorowe, a godziny rozpo- 
częcia lekcji w szkołach dia do- 
rosłych są ściśle uzgodnione ż 
godzinami zakończenia zajęć w 
zakładach pracy; specjalna us. 
tawa nakazuje wszystkim pta- 


„.codawcom nie stawiać żadnych 
‘przeszkód swoim pracownikum 


w uczęszczaniu do szkoły. Je- 
żeli zaś chodzi o analfabetów, 
to wszystkie większe zakłady 
pracy są obowiązane prowadz ć 
dla nich we własnym zakresie 
akcję nauczania pod nadzorem 
władz szkolnych. 

._ Oprócz tych zarządzeń, um»: 
żliwiających dorosłym ksztaice. 
nie się pomimo ich pracy za- 
robkowej, szeroko rozbudowa- 
na i wciąż się rozbudowująca 
akcja burs i stypendiów daje 


możność wielu dorosłym przer- 


wać zupełnie lub znacznie zre- 
dukować prace zawodową na 
czas nauki 


według planu 


Program szkolnictwa doros- 
łych bardzo się różni od pro- 
gramu zwykłych szkół dla mło- 
dzieży. Uwzględniając większą 
dojrzałość życiową i umysłową 
dorosłych, szereś wiadomosci, 
które każdy dorosły zdobywa 
sam w Życiu, w pracy zawod” - 


wej i organizacyjnej, w obco-. 


waniu. z ludźmi, przez czyta ie 
gazet, pism i książek, słuchanie 
radia itp., program kształcenia 
dorosłych zasadniczy materiał 
szkoły państwowej i szkoły 
średniej ujmuje w zupełnie 'n- 
ny sposób, niż to ma miejsce 
w takichże szkołach dla dzieci 
i młodzieży, Byłoby wszak -z2- 
czą zupełnie niewłaściwą czy 
tać z dorosłymi bajeczki i opo- 
wiadania, przystosowane dla 
dzieci w wieku 8 czy 10 lat, lub 
w nauczaniu poszczególnych 
przedmiotów odwoływać się do 
tych obserwacji, spostrzeżeń i 
i zainteresowań życiowych, 
jakie mają dzieci. Toteż caiy 
materiał nauczania ulec mus'ał 
z jednej strony pewnym skró" 
tom, z drugiej pewnemu rozsze- 
czeniu i pogłębieniu, innemu t- 
kładowi oraz innemu ujmowaniu 
1 traktowaniu, W ten sposob 
szkolnictwo dla dorosłych stato 
się zupełnie odrębną instytucją 
szkolną, tak dalece 
od szkolnictwa dla dzieci į mło. 
dzieży, że przechodzenie w ra- 
mach szkoły podstawowej czy 
średniej z jakiejś klasy szkoły 
dla dorosłych do odpowiednicei 
klasy szkoły dla młodzieży lub 
odwrotnie staje się niemożliwe. 
Natomiast świadectwa z ukoń- 
czenia szkół podstawowej lub 
średniej dają te same prawa za- 
równo kończącym szkoły d'a 
dorosłych jak i szkoły dla mtv- 


odmienią - 


Min. Oświaty 


dzieży. Po ukończeniu jednak 
szkoły powszechnej dla -dorvs* 
łych dalsza droga prowadzi tvl- 
ko do szkoły średniej dla do- 
rosłych, nie do szkoły średniej 
dla młodzieży. Kto ukończył 
ośmioletnią szkołę podstawową 
dla młodzieży i zechce wstąpić 
do szkoły średniej dla doro- 
słych, może zostać przyjęty ty'* 
ko do klasy pierwszej, gdyż 
chociaż okres nauki w szkole 
podstawowej dla młodzieży jest 
dłuższy niż w szkole powszech- 
nej dla dorosłych, jednak pr- 
gram VII i VIII klasy szkoły 
podstawowej nie odpowiada 
tak dalece programowi klasy 
Ii II gimnazjum dla dorosłych, 
żeby się z nim pokrywał. Tak, 
że po ukończeniu 8-letniej pod: 
stawowej szkoły dla młodzieży, 
rzebą rozpoczynać naukę ed 
klasy I w szkole średniej tak 
młodzieży jak dorosłym. 

Obok tego trzeba jeszcze zł- 
uważyć, że program  przedwo- 
jennej szkoły powszechnej jest 
i mniej obszerny i inaczej ujęty, 
niż program obecnej. szkoły 
podstawowej dla AOC i 
powszechnej dla dorosłych. Za- 
sadniczy program przedwojen. 
nej szkoły powszechnej zamy- 
kał się w 6-ciu latach nauki. 
Program dzisiejszej szkoły p.d- 
stawowej dla młodzieży wy- 
czerpuje się w ciągu 8 lat. Wi- 
dać z tego, że uległ on znaczne- 
mu rozszerzeniu. Program dzi- 
siejszej szkoły powszechnej dia 
dorosłych obejmuje ten sam za- 
kres wiedzy, co szkoła podsta- 
wowa dla młodzieży, ma więc 
również szerszy program, niż 
przedwojenna szkoła powszech- 
na. Toteż ci, którzy przed 
wojną nie ukończyli szkoły pv- 


Bezpłatne poradnictwo literackie 


Oddział Wiejski ZZLP zorganizował stały dział porad- 
nictwa literackiego dla młodych miłośników (adeptów) pí- 
sarstwa w zakresie poezji, prozy nowelistycznej (powieścio- 
wej) oraz gawędy i pamiętnika. Chodzi o młodzieź wiejską 
i robotniczą, która odczuwa potrzebę rozwijania tałentów pi- 


sarskich. . 


Dział poradnictwa zajmuje się: 1) oceną prac nadesła- 
nych, 2) udziela wskazówek, 3) pośredniczy dziędzy auto- 
rami a redakcjami czasopism, 4) współdziała w przygotowa- 
niu debiutu. Porady będą udzielane bezpłatnie. i 


Adres Poradní Literackiej: Warszawa, ul. Rokzewska 44, 
Sekretariat Oddziału Wiejskiego ZZLP. 


wszechnej i chcą uczynić to te- 
raz, w żadnym wypadku n'e 
mogą bfć przyjęci w szkole 
powszechnej dla dorosłych do 
tej samej klasy, w której przer- 
wali naukę przed wojną, lecz 
muszą się cołnąć niżej. 

Organizacja kształcenia do- 
rosłych składa się z trzech sty 
pni: 

1, Kursy dla analfabetów i 
półanalfabetów, program nau- 
ki których obejmuje materiał 
I i II semestru (klasy) szkoły 
powszechnej dla dorosłych. 

2, Szkoła powszechna dla do. 
rosłych o ustroju semestralnym: 
6 semestrów (dawnych klasj w 
ciągu 3 lat w miastach, gdzie 
rok szkolny trwa od 1 wrzesnia 
do 28 czerwca i w ciągu 6-ciu 
lat na wsi, gdzie rok szkolny 
trwa od 1 listopada do 30 
czerwca, 

3. Szkoła średnia ogólno- 
kształcąca (gimnazjum i liceum 
dla dorosłych): 6 semestrów—4 
gimnazjalne į 2 licealne w cią- 
gu 3 lat w miastach (rok szksi- 
ny od 1 września do 28 czerw- 
ca). Po ukończeniu 4 semes- 
trów uczniowie, którzy zdadzą 
egzamin przed państwową ko- 
misją egzaminacyjną, otrzymują 
swiadectwo z ukończenia gim- 
nazjum, po ukończeniu 2 semes- 
trów licealnych—dużą maturę. 

Tak wygląda organizacja 
szkolnictwa dla dorosłych. 

Realizacja jednak tego plaru 
napotyka jeszcze wciąż na n'ez- 
mierne trudności. _Najlepsej 
przedstawia się sprawa kursów 
dla analfabetów, gdyż do orga- 
nizacji ich powołane są więk- 
sze zakłady pracy, organizacie 
społeczne, związki zawodowe, 
samorządy terytorialne, kiero- 
wnictwa szkół wiejskich i miej- 
skich, 5 

Sprawa szkół średnich dla 
dorosłych jest już w daleko 
gorszym stanie. Szkół tych jest 
mało, znajdują się one przeważ. 
nie tylko w większych mias- 
tach, więc dla wsi są po da~ 
wnemu niedostępne. 

/ Nieco lepiej przedstawia się 
sprawa szkół powszechnych dla 
dorosłych. 

Toteż organizacje społeczne 
mają tu bardzo wiele do zrobie 
nia. Mogą one włączyć się w 
plan Ministerstwa, a nawet za- 
stąpić władze szkolne w organi. 
zowaniu kształcenia dorosiycn, 
docierając tam, gdzie władze ie 
nie mogą dotrzeć, 


Dr, Janina Czystowska 


DYZMA GAŁAJ 


Przewodniczący Wydz. Ośw. i Kult. 
Zarz. GŁ ZMWRP „Wici” 


PPPOE" ę= „e "2 


»WYCHOWANIE SPOŁECZNE« 


W Wiciach to sprawa nowa. 
Zadajcie sobie, Koleżanki i Ko- 
ledzy, trochę trudu i przeczy- 
tajcie artykuł do końca. Bar- 
dzo Was w imieniu ludzi wpro- 
wadzających tę sprawę i w 
imieniu samej sprawy o to pro- 
szę, 

Chodzą mi po głowie na te- 
mat naszego Związku różne 
myśli, Na przykład takie: Jest 
nas prawie 500 tys. członków. 
Rozsiani jesteśmy po całej Pol- 
sce, po wsiach, miastach i mias. 


teczkach. Na Podkarpaciu, 
Śląsku, Pomorzu, na równinach 
Mazowsza, — w polu, szkole, 


na targu, odpuście dojrzysz w 
klapie marynarki zielony, trój- 
kątny znaczek wiciowy. 

Z drugiej strony w całej Pol- 
sce, w każdej prawie miejsco- 
wości znajdzie się jakiś zdolny 
chłopak czy dziewczyna, mar- 
nujący swoje życie po różnych 
służbach, trudniący się byle 
czym, żyjący z dnia na dzień, z 
miesiąca na miesiąc aż do 
śmierci. Przyzwyczajenie i nę- 
dza nie chcą wypuścić ich ze 
wsi. 
niem i nawykiem to nie prosta 
sprawa, ale z brakiem środków 
materialnych do kształcenia je- 
dnostek biednych, a wybitnie 
zdolnych, to sprawa dość pro- 
sta. Poza różnymi stypendiami, 
subwencjami, które na te ce'e 
istnieją (poszukajcie ich 
znajdują się blisko Was), 


mo” 


STEFAN ŻEROMSKI 


Bić się z przyzwyczaje-. 


"żnaby przeprowadzić taki ra- 


chunek wymagający wpiaw* 
dzie najpierw wyjaśnienia, 
że udział w tym rachunku wez- 
mą wiciarze — więc: 500.000 
wiciarzy płaci miesięcznie po 
5 zł, na stypendia dla młodzie- 
ży chłopskiej, Jest ktoś, kogo 
na to nie stać? Chyba nie, Ra- 
chunek wygląda zatem tak: 
500,000 X 5 zł.x12 miesięcy = 
30.000.000. Słownie trzydzieści 
milionów złotych. Można.za to 
utrzymać w szkole 1.000 ucz- 
niów — chłopów, wiejskich nę- 
dzarzy. 

Inny rachunek: połowa z tych 
500.000 wiciarzy mogłaby wz'aś 
udział w odbudowie Warszawy. 
Jeśli nie połowa, to czwarta 


część. Zatem 100 tys. Wiciarek 
i Wiciarzy mogłoby wydobywać 
z gruzów umęczoną Stolicę. 
Wyobraźcie sobie widok 100 
tys. chłopskich rąk w trudzie 
odbudowy? Czy to nie jest mo- 
żliwe? 

Albo jeszcze inne myśli: po 
wszystkich wsiach znajdują się 
gospodarstwa słabe, opuszczo- 
ne, Gospodarza — męża zabili 
Niemcy, lub nagłe nieszczęście 
jest powodem zaniedbania w 
robotach, żona nie może sobie 
poradzić sama. Czy nabliższa 
gromada wiciarzy nie mogłaby 
tej pomocy zorganizować? Dziś 
ci, jutro następni, pojutrze jesz- 
cze inna grupa i kartofle są już 
w kopcach, To takie proste, a 


Powielanie skryptów w Korespondencyjnym Gimnazjum „Wici” 


ANDRZEJ RADEK 


(Wyjątki z książki pt. „Syzyłowe 


Nieznośny upał jednego z ostat- 
nich dni sierpnia żarzył się nad pa- 
górkowatą okolicą. Spiekota ogarnęła 
pola, ssała mokre łąki i dosięgała naj 
bardziej cienistych kryjówek lasu. 
Było już po żniwach i widzialny 
przestwór kraju spał w tym cieple 
snem kamiennym. < 

Naokół ciągnęły się żóltawo szare 
ścierniska, połyskujące szezeciną 
ździebeł równo uciętych. Tu i ówdzie 
złociło się pólko Inu, czerniały stożki 
koniczyny, ałbo niwka ziemniaków o 
więdnących badylach. Teraz wśród 
pól ogołoconych widniało dokładniej 
niż zwykłe białe pasmo szesy.. 

«Brzegiem tej szosy wędrowa” rów 
nym krokiem Jędruś Radek. Miał na 
sobie uczniowski mundur, na głowie 
ezapkę z palmami, na plecach torni- 
ster, w ręce patyk. Zle było iść w ta- 
kie gorąco. Buty miał na wysokich 
obcasach z  podkówkami, kupione 
swego czasu na rynku w postaci żół- 
tej. Cholew nawet w ostatniej chwili 


prace”) 

nie było sposobu uczernić, toteż i za- 
chowały swój juchtowy kolor. Zato 
przyszwy j obcasy wyczyścił Jędrek 
starannie szuwaksem własnego wyro- 
bu, spreparowanym z odrobiny mleka 
i miałko utłuczonego węgla. Kiepski 
to był szuwaks; but nie miał głansu 
i okrutna żółcizna świeciła spod czer- 
nidła, osobliwie w szparach między 
podeszwą a przyszwą. Pragnąc na- 
dać im jaką taką łormę, musiał Ję- 
drek wewnątrz kłaść duże wiechcie 
słomiane i zawijać nogę w duże onu- 
ce. Przyszwy, dzięki temu, na oko 
zdawały się węższymi, ale zato nogi 
bolały nad wyraz, osobliwie w dro- 
dze. Drelichowe spodnie kryły obrzy- 
dłe cholewy. Mundur Radka był kiep- 
ski, przerobiony z kapoty ułarbowa- 
nej na granatowo. Zamiast srebrnego 
galonka na kołnierzu przyszytła była 
najzwyklejsza bawełniana tasiemka 
po dwa grosze łokieć. Płaskie guziki 
tego uniłormu były powycierane i nie 
miały srebrnego blasku, 


Tylko plamy i litery P. P. (Progim= 
nazjum Pyrzogłowskie) błyszczały na 
słońcu. Tornister odparzał srodze ple- 
cy wędrowca, mieściły się w nim bo» 
wiem wszystkie gramatyki, podręczni- 
ki algebry i geometrii, dzieła Cezara 
i Ksenofonta, „Słowiestnost* i „le- 
zesztyki” niemieckie. Oprawa każdej 
z tych książek była starannie zawi- 
nięta w papier, a wszystkie kajety w 
porządku... 

„„Życiorys Jędrzeja Radka krótki 
był i pospolity. Urodził się we wsi 
Pajęczyn Dolny, w czworakach dwor= 
skich, na wyrku biednego  łornala. 
Wiek pacholęcy spędzał już to w 
izbie, gdzie mieściły się familie trzech 
ratajów już pod odkrytym niebem i 
nad wiekuiście odkrytą  gnożówką, 
której toń ciemno fioletowa stała tuż 
przed drzwiami czworaków. Od wy- 
brzeży gnojówki do podpórek łoża, 
wkopanych w ziemię, pełzał na czwo- 
rakach, nosząc w zębach nie zawsze 
czystą koszulinę, przez wysoki, na 
pół zgniły próg chałupy — następnie 
zwiedzał samopas nie tylko tę skrom- 
ną przestrzeń, ale zwróconą ku niebu, 
co, jak wiadomo, wyróżnia człowieka 
od bydląt ziemi — aż do chwili, kiedy 


jednocześnie po wykonaniu tg- 
kie przekonywujące i miłe. 
Weźmy jeszcze inne sprawy— 
obsadzanie dróg drzewami, bu- 
dowę domów, szkół, dróg, linii 
elektrycznych, uczenia czyia- 
nia i pisania analfabetów, prze- 
rabianie przez zespoły Kursów 
Korespondencyjnych, czytanie 
gazet, korzystanie z bibliotek, 
zakładanie nowych, organizo- 
wanie życia gospodarczego, za- 
łożenie gnojowników, ogród- 
ków kwiatowych, urządzenie 
wycieczki, zamknięcie eenaj- 
mniej w chlewku  nożownika, 
który operuje nożem na wiej- 
skiej zabawie, zorganizowanie 
spółdzielni maszynowej i tysiąc 
innych spraw możliwych do 
wykonania przez nasze Koła. 
Co się w tej sprawie na 
wsiach dzieje dziś? Niektóre 
Koła robią to, niektóre robią 
więcej. Znamy takie Koła, któ- 
re nie robią nic. Jeśli nawet 
robią, to robią dlatego, że przy- 
padkowo nadarzyła się do ja- 
kiejś roboty okazja. Świadomo- 
sci i planu w robocie nie ma. 
Myślę o jakimś planie w zasięgu 
ogólnopolskim. Np. — uchwa- 
lamy  pięciozłotową składk, i 
mamy 30 milionów złotych ro- 
cznie. Otrzymujemy okó'nik w 
sprawie odbudowy dróg + w 
miesiącu czerwcu każdy Wi- 
ciarz pracuje 3 dni na drodze. 
Rachunek wykaże, że Wici od- 
dały Państwu 1.500.000 dni dia 


powołany został do pilnowania prze- 
de wszystkim gąsiąt, a w następstwie 
maciory z prosiętami na dworskum o- 
kólniku. Nie można powiedzieć, żeby 
te obowiązki spełniał wzorowo... 

„Już drugi dzień Jędrek „dymał”* 
spod samych Pyrzogłów w stronę Kłe= 
rykowa... ca 

Spiekoła trwała jeszcze ciągle, 
tylko przydrożne słupy i krzaki od- 
rzucały dłuższe cienie. Z nagła wę- 
drowiec usłyszał poza sobą głuchy 
turkot, a zobaczył duży tuman %urzn, 
posuwający się z szybkością Wókrót- 
ce zrównała się z nim para pysznych 
koni bułanych, zaprzężonych do brycz 
ki, na której siedział furman w łiberii 
i szlachcic w kapeluszu słomkowym, 
otulony żagłowym  kitlem. Szkachcic 
był młody, wąsaty i, naturalnie, ogo- 
rzały. Wejrzenie miał gwałtowne, by- 
stre, ciężkie i tak prawdziwie pańskie, 
że Radek natychmiast uczuł w sobie 
chamską duszę i zdjął czapkę. Pojazd 
minął go, sypiąc naokół chmurą Ku- 
rzu. Gdy z zamrużonymi oczyma 
stał zwrócony ku polon i czeżał, aż 
piasek opadnie, usłyszał nagłe chrap* 
liwy i rozkazujący głos: 

— Hej, kawałerze, hej! 
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celów odbudowy. Zysk z jednej 
zabawy rocznie (powiedzmy w 
maju) przekazujemy na odbudo- 
wę Warszawy lub Domu Chłop- 
skiego. I znowu ciekawy ra- 
chun tk: 6.000 Kół (przeciętnie) 
pe 10.000 zł. = 60.000.000 zi, 


Adbo planujemy zlot. Wiado- 
mo, że wszyscy nie przyjdą, ale 
czwarta część Koła może to u- 
czynić zawsze, Wyobraźcie so” 
bie dożynki, w których bierze 
udział 100 tys, wiciarzyl Aibo 
Dzień Sportu! 


Pe co ja o tym piszę? Piszę 
dlatego, że koniecznie marzy mi 
się jakaś taka wyjątkowa świa- 
domość organizacyjna, jakaś o0- 
chota, karność! Coś takiego, że 
jak Zarząd Główay powie — 
„Chłopaki!  Dziewuchy!- Dwu- 
dziestego piątego przyszłego 
miesiąca odbudowujemy War- 
szawęt'—to tego dnia  zatoją 
się drogi, samochody, koleje, za- 
grzmi Stolica od uderzeń kito- 
fów i łopat, a echo śpiewów i 
nawrływań pójdzie od Woli po 
Wistę i od Żoliborza po Czer- 
niaków i Mokotów. A cały na- 
ród polski będzie wtedy mo- 
wił — wiciarze pracują! Chiozi 
budują Polskę! Marzy mi się 
wydobycie z każdego z Was ta: 
kiej siły, jak np. w czasie wy* 
praw krzyżowych, Rycerstwo 
ze wszystkich krajów, z wszyst- 
kich narodów łączyło się w ma“ 
sę i szło zdobywać Jerozolimę. 
Ginęli — szli, marli z głodu — 
szli, zastąpiła im drogę zaraza 
— szli, mordowali ich Turcy — 
mimo to szli $ szli, Z wiarą, z 
fanatyzmem. 


Chciałoby się podsunąć Wi- 
ciom taki cel, taki Grób Chrys- 


Radek rozwarł oczy i dostrzegł, że 
bryczka stoi w odległości kilkudzie= 
sięcia kroków „a szlachcie wzywa go 
ku sobie takin gestem, jakby mu o- 
biecjwał pięćdziesiąt batów. 

— Kawalerze! — wołał coraz głoś 
niej. 

Radek podbiegł do bryczki z od- 
krytą głową i stanął przy jej stopniu. 

— A skąd to kawaler? — zapytał 


szlachcic pewnym głosem sędziego 
śledczego. | 

— Spod Pyrzogłów. 

— Skąd? 


— Z Pajęczyna Dolnego. 

— A kawaler coś za jeden, czyj 
syn? 

—— Tam jednego... 

— Co za jednego... tam? 

— Włościanina: 

— Proszę... włoścłanina. A dokądże 
to tak walisz samopas, kochanku? 

— Do Klerykowa. 

— Fiu — fiu. A po cóż to? 

— Do szkół, proszę wielmożnego 
pana, 

—- Cóż, un licha! Ojcłec na szkoły 
dla cłebię ma, a na furmankę nie ma? 
Konie trzyma ojciec 


EM A 


Ww I 


tusa, żeby oderwał wszystkich 
od własnego podwórka, od wła- 
snego proga w chacie, od granic 
swego gospodarstwa, wsi, a co- 
najmniej parafii i zmusił do po- 
łączenia . wszystkich jednostek 
w Związkową masę. W karną, 
zgodną, jednolitą, umiejącą dzia- 
łąć wspólnie, prężną i twórczą 
grupę. } 
Gdy patrzę po naszym Związ. 
ku, to widzę cały szereś posta- 
ci — widzę Fołkę, Matusa, 
Żurka, Czesnara, Olejniczaka, 
Adamskiego, Pawłowskiego, 
Kuliś$owskiego, Kulasa, Kwasa, 
Dusze, Grada, Stasiaka, widzę 
jeszcze. kilkadziesiąt jednostek, 
które spotkałem na zjazdach, 
konferencjach, kursach, w pra- 
sie, widzę tysiące jednostek, lub 
pojedyńczych grup w Kołach, 
widzę tysiące prób roboczych, 
tysiące tych samych zmartwień, 
tysiące różnych zabaw, przed- 
stawień i to wszystko jest wła- 
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snością tych jednostek czy po” 
jedyńczych grup i to wszystko 
nie stanowi całości. To jest tak, 
jakby w jakimś wielkim urzę- 
dzie każdy pracownik miał 
swoją własną książkę do plano- 
wania i notowania dorobku, a 
nie byłoby ksiegi głównej notu- 
jącej i łączącej wszystkie jed- 
nostkowe i dodatkowe książe- 
czki. Tak, jakby do Grobu 
Chrystusa w czasie wypraw 
krzyżowych każdy szedł swoją 
własną drogą, tak, jakby na 
wojnie każdy z pepeszą, z czoł: 
giem, z pistoletem czy dzia- 
łem szedł na wroga na własny 
rachunek, na własny rozum. 
Nie interesuje go co robi są- 
siad, jakie ma trudności, jak da. 
leko zaszedł, nie nadsłuchuje, 
co mu każe ktoś, co widzi na 
wojnie wszystko, tylko bije się 
na swoją odpowiedzialność. 
Albo w marszu np. w procesji 
idzie się bezładnie, bez porząd- 


Maszynistki Wydziału Oświaty ł Kultury przy pracy 
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— Nie. i 

— Więc skądże, do diabła, bierze na 
szkoły, jeśli nawet koni.. 

— Mój ojciec służy we dworze.. — 
powiedział Radek z rumieńcem na 
twarzy. 

— Za karbowego czy jak? 

Młodzieniec wahał się przez chtwi= 


lę,pragnął z całej siły skłamać t po» - 


twierdzić, ale przemógł stę wreszcie ł 
wyznał: i 

— Nie, za rataja. 

4 — Patrzcie, państwo! Już teraz ra- 
faje kształcą swe potomstwo w Kle- 
rykowie... 

„.Pierwsze miesiące płynęły przy- 
byszowi całkiem samotnie... 

„.W klasie żaden z kolegów nie 
zbliżył się do niego, lecz owszem 
wszyscy go szykanowali. Zauważono 
natychmiast jego podkówki u iuchto= 
wych butów ,drelichowe majtki, zgrzeb 
ną koszulę, tasiemkę i chłopskie pro- 
wincjonalizmy w mowie. Był -nawet 
dowcipniś w klasie, niejaki Tymkie- 
wicz, który go stale przedrzeźniał. W 
czasie dużej pauzy umyślnie zacho- 
wywano ciszę i z ostatnich ławek da- 
wał się słyszeć głos naśladujący gwa 
rę chłopską. i 


— Wojciechu, lubują woma zimio- 
ki z maślanką? a 

Z drugiego końca odpowiadano ża- 
łośnie. 

— Oj, mój kumosicku, lubują, lu- 
bują... 

— A miso woma lubuje? 

— Kez by to miso nie lubowało 
człowiekowi! Ino co nie umiem ónego 
misa jeść po ślachcicku.. 

— A juści. Jak mię tatuś oddali 
do szkoły na stancję, tomci dopiero 
zoboceł, jak se to ślachta jedzą. Bie- 
rze takie świecące widełki, żgnie ono 
miso „dopiero je do gęby niesie, ni- 
kiej chłop snopek w zapole... 


Emocja, jakiej doświadczał Radek 
słuchając tych dialogów, była z pew- 
nością palącym wstydem, ale obok 
niego czaiła się zemsta, ukryta w ma- 
sce obojętności i wzgardy tak głębo- 
ko, jak iskra w krzemieniu. Nauczy- 
ciele bezwiednie zaostrzali stosunek 
nowicjusza do kolegów, wyrywając go 
często na środek dla zbadania i oce- 
ny zasobów jego umysłu. Przybyszo- 
wi z Pyrzogłów zdawało się, że go 
przedrwiwają wszyscy. W progimna= 
zjum najważniejsze wykłady snuły 


ku. Każdy na „swoją nogę”. W 
oddziale zorganizowanym jest u- 
z$odnione i groźne raz,dwa. Ca- 
łością jest tu nie jednostką a 
grupa. 

W przybliżeniu tak jest w na. z 
szym Związku. Są doskonałe 
osiągnięcia i prace poszczegól- 
nych jednostek, a czasem i Kół, 
a nie ma wśród członków po: 
czucia, że on — ów członek — 
to część Związku, że Zarząd 
Wojewódzki, czy Główny, to 
cząstka jego osoby, to cząstka 
jego pracy, że wiciarz z Olsz- 
tyńskiego to taka sama cząstka 
Związku jak i wiciarka z Rze- 
szowszczyzny, że Kraków i 
Kielce, a Łódź i Lublin to tea 
sam Związek. I że Związek to 
nie tylko jednostki prowadzące 
20, lub pojedyńcze Koła, ale ze. 
spół wszystkich ogniw organi- 
zacyjnych i praca. Praca jedno- 
lila, sprawna, żywa, karna 
I świadomość wspólnoty w te; 
pracy. Świadomość, jednolitości 
i dobrowolnej karności w dzia- 
łaniu. 


Jak to zrobić? To sprawa nie 
prosta, ale przy dobrej woii 
wszystkich, osiągalna. 


Powiedzieć sobie trzeba wy- 
raźnie, że nie zdobędziemy tej 
jednolitości, tego równego kro- 
ku w marszu, tej zgodnej współ- 
noty związkowej pracy przez 
działanie w dotychczasowej for- 
mie. Jedni będą lewicą, inni 
prawicą, jedni S, L., inni P.S.L., 
inni jeszcze coś innego. Jedni 
urządzają zabawy, inni zakłada. 
ją maszynowe stacje, jedni ża- 
łują rozparcelowaneśo dziedzi- 
ca, a inni żądają parcelacji tzw. 
„dóbr martwej ręki”, czyli zie- 
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niedołęgi wszelkiego rodzaju, dziwa- 
ki i mastodonty okręgu naukowego, 
toteż Radek w łacinie, greczyźnie, ma- 
tematyce itd recytował istne curiosa 
jako perły wiedzy, podane mu przez 
mędrców  pyrzogłowskich. Wszystkie 
te okoliczności sprawiły, że Jędrek 

chociaż uczeń bardzo dobry i pilny, 
był jeżeli nie pośmiewiskiem, to tar- 
czą szyderstw swego otoczenia. 


Pewnej lekcji, blisko we dwa mie- 
siące po rozpoczęciu kursu szkolnego, 


* wezwał go do tablicy pan Nowacki i 


zlecił ' wyprowadzić łormułę geome- 
tryczną, zadaną na ów dzień do naa- 
ki. Radek stanął przy katedrze, chwy- 
cit kredę i począł rysować figurę ucię 
tego graniastosłupa. Silne wzrustze= 
nie przyćmiło na pewną chwilę czase 
jego pamięć i bystrość umysłu. W ry- 
sunku popełnił błąd przeprowadziw= 
szy jedną z linii bryły zanadto na 
prawo. Nowacki orientował go kilka- 
kroć, mówiąc swym zimnym głosem: 

— Radek, linię FG trzeba prowa- 
dzić na lewo... 

Wzburzony i drżący uczeń starł ją 
i bezwiednie opuścił ręce. Czarne płat 
ki latały mu przed oczyma, grucze* 
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mi kościelnej. Każdy jak w od- 
pustowym tłumie — idzie we: 
dług własnego kroku, Może on 
dla niego najwygodniejszy ale 
dlatego, że własny — powoduje 
dalszy bezład, tłok i nieporzą- 


edek. Jak na każdym odpuście. 


Trzeba równać krok, bo inne 
oddziały już to zrobiły, lub ro- 
bią, a my zostaniemy w tyle, 
Tak, jak to zwykle z chłopami 
bywa. Zawsze za kimś. 


Wydaje mi się, że takim przy. 
wódcą, który wyprostuje te 
symboliczne nogi, który „za- 
rządzi” równe tempo marszu, 
połączy jednostki w zespół, w 
całość, da im  świadomosć 
wspólnoty, siły, śmiałości i 
swiadomość odpowiedzialności 
za całość prac wykonywanych 
przez cały Związek,będzie Wy- 
chowanie Społeczne — sprawa 
zmartwień į jednocześnie na: 
dziei Zarządu Głównego Z. M. 
W. R.P. „Wici”, 


Zarząd Główny poieca Ko: 


łom obowiązkowe przerabianie 
Wychowania Społecznego. lace 
ażeby tematy z Wychowani? 
Społecznego opracowywane by- 
iy przez wszystkich członków 
raszego Związku. Będzie to 
wyglądało jak skomplikowane 
oświetlenie w wielkim mieście 
lub teatrze. Przekręci się kun- 
takt i w tym momencie biysz* 
czą wszędzie światła, Taki z 
Wychowaniem Społecznym — 
wyśle się wykład i w całej Pol- 
sce połączy się członków jedna- 
kowymi myślami. Wszyscy o je. 
dnym myślą, nad jednym się za. 
stanawiają. I tak trwa, raz, 
drugi, dziesiąty, setny, Związek 
cały myśli dziś np. o takiej rze- 


ły wydzielające ślinę nie łunkcjono- 
wały prawidłowo, a usta schły, kurczy 
ły się i drgały. Wtedy z przedostat- 
niej ławy wysunął głowę Tymkiewicz 
i donośnie po polsku szepnął: ` 


— Wojtek, ady ksobie! 


Radek właśnie w owej chwili zebrał 
się w kupę, machnął linię prawidło= 
wo i zaczął dowodzić. Śmiech ogólny 
zabrzmiał w klasie. Nawet zimny No- 
wacki ,karcąc Tymkiewicza za ode- 
zwanie się podczas lekcji „w innym 


języku”, miał na wargach uśmieszek- 


wesoły. Radek prędko skończył teo- 
remat, rozwiązał zadanie geometrycz- 
ne i obdarżony stopniem bardzo do- 
brym wrócił na miejsce. 


Po skończonej lekcji wstał zaraz z 
ławy, nim jeszcze prołesor wyszedł 
z klasy, szybko, z zagryzioną wargą 
przybiegł do Tymkiewicza i od le- 
wicy. ściśniętą pięścią uderzył go w 
zęby raz, drugi... Nanadnięty porwał 
się do bójki, ale Radek chwycił go 
za szyję mocną swoją garścią. trzas- 
ngl nim kilkakroć, przywlśkł go do 
muru i zaczął bić po chamsku raz 
koło razu, w zęby, w gardło, i z ust 
Tymkiewicza krew się puściła strue 
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czy: dlaczego nawyk chodzenia 
przez cudze pole jest tak tar- 
dzo trudny do zwalczenia? Go- 
spodarz zaorze ścieżkę prowa- 
dzącą przez jego pole, przeko” 
gie rowek, postawi strzępiastą, 
groźną wiechę i bardzo pragu'e, 
żeby świeżości zoranego pula 
niczyje nie pośwałciły nogi, ze 
ty nikt już tędy, do diabła, ne 
chodził, Wszystko jednak na 
nic, Przejdzie pierwszy, drugi, 
a za nimi już wszyscy i ścieżką 
biegnie ku rozpaczy właścicie:4 
po staremu, mimo, że droga jest 
dłuższa najwyżej 50 metrow. 
Dlaczego tak jest? Co to za si- 
ła prowadzi ludzi tą zakazawą 
ścieżką? Lub inna sprawa: dla- 
cześo trudno jest robić rze .z 
nie uznaną przez ogół? Jakąś 
nowość? Dlaczego jeśli ludzie 
wracają całą gromadą z kościo* 
ła, to bardzo trudno iść w prze* 
ciwnym kierunku. Wygląda to, 
jakby się płynęło pod prąd. Co 
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to za siła spycha człowieka ł 
chce zrównać z nurtem i po- 
wszechnym kierunkiem? 
Wszyscy wiciarze w Posce 
myślą o tym jednocześnie. 
Wszyscy, wraz z autorem te- 
matu, który porusza tę sprawę, 
próbują rozwiązać te „zmar” 
twienia". Istnieje jednia myś:3- 
wa, istnieje wspólnota zinte:2* 
sowań. A ponieważ Wychowa- 
nie Społeczne, oprócz tematów 
z zakresu wiedzy ogólnej 1 te- 
oretyczno . społecznej, będzie 
stawiało również -zagadnienia 
praktyczno-robocze (w termi- 
nie późniejszym), więc i przy; 
mowanie wspólnej, jednakowej 
postawy wobec rzeczy i zia- 
wisk otaczających nasz Zw:ą* 
zek jest tą drogą możliwe. 
Uczymy się tym sposobem 
stawiać w marszu wspólne kr- 
ki, organizować, "jak na ws; 
nie, wspólną, zbrojną akcję 
przeciwko nieprzyjaciel wi. 
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Robimy organizacyjny porzą- 
dek, wychowujemy się i za- 
prawiamy w działaniu wspói* 
nym, w działaniu społecznym. 
Czynimy to w myśl słusznej za- 
sady — „w jedności siła". 

Trzeba zatem zabrać się do 
pracy nad Wychowaniem Spo- 
łecznym. Jednostki w „Wi- 
ciach”, pojedyńcze prace i czy- 
ny, mają przybrać postać zor- 
ganizowanej armii, zorganizo* 
wanej, zgodnej grupy. Wtedy 
zniknie nasza chłopska niepoia* 
dność, nasze poczucie niższo* 
ści, nasz jednostkowy egoizm, 
słabość grupy wiejskiej, a przyj- 
dzie zgodność działania, przyj- 
dzie śmiałość człowieka, za 
którym stoi świadomość, że po- 
piera go zgoda pół miliona wi- 
ciarzy i równy, stanowczy; 
śrzmiący krok olbrzymiego od- 
działu Z. M, W. „Wici". 


Dyzma Gałaj 


Praktyczne wskazówki i informacje dotyczące 
wychowania społecznego 


Cel Wychowania Społecznego 


1. Zapoznać członków ZMW RP 
„Wici” w miarę możności, również nie- 
członków, lub członków innych orga- 
nizacyj z szeregiem najprostszych 
wiadomości z zakresu wiedzy ogólnej 
potrzebnej im do rozumniejszego pa- 
trzenia na zdarzenia w świecie. 

2. Udostępnić szerokiemu ogółowi 
członków wiadomości z zakresu róż- 
nych zjawisk społecznych, odkryć nau- 
kowych i wszelkiego rodzaju zdoby- 
czy kulturalnych. 

3. Przepracować szczegółowo tematy 
odnoszące się do społecznego życia 


mieniem. Całej awanturze nauczyciel 
przyglądał się z kated*y. Gdy skrwa- 
wionego i bladego jak truc 7 ymkie- 
wicza złożono na ławce, Nowacki wy- 
szedł zamykając drzwi i rozkazując 
wszystkim zostać na swych miejscach 
Po upływie ki!kanast1 minut wszedl 
do sali Kriestoobrtadnikow inspektor, 
gospodarz klasy, jego pomocnik i kil- 
ku nauczycieli. Radek stał w iawce 
z.głową zwieszoną. Łzv kapaty z rzad 
ka z jego rzęs i rozpryskiwały się 
zlatując na wierzch :awy. Dyżurny w 
krótkich słowacn  przedsłauuł całe 
zajście. Nowacki te no:wiecdzł. Tym- 
kiewicz miał twarz  zmasakrowaną, 
jedno oko podbite i wciąż jeszcze krwi 
pełne usta. Dyrzktor wysłuchał całej 
sprawy z uwaga i rzcił co nauczy- 
cieli obecnych: 

— Zdaje mi się, panowie, że nie bę- 
dę w niezgodzie z radą pedagogiczną, 
jeżeli Radka wydalę z gimnazjum. 
Jest to rozbójnik, nie uczeń. Jest to 
cham „istotny cham., 

Po chwili zwrócił się do winowaj- 
cy: 

— Radek, ja pasa wydalom z gim- 
nazjum raz na zawsze. 


Stelan Żeromski 


wsi, uchwycić prawa rozwoju wsi, pra 
wa tworzenia społecznego środowiska. 
4. Wytworzyć u członków Kół świa 
domość społecznego działania, świa- 
domość celów į zadań ZMW RP „Wi- 
ci“, warstwy chłopskiej Narodu Pol- 
skiego, świadomość dróg, jakimi kro- 
czy postęp. 
Kto i jak ma przerabiać Wychowanie 


Społeczne 
Przede wszystkim zasada — Wy- 
chowanie Społeczne przerabia całe 


Koło. Wygląda to w ten sposób, że 
Koło dzieli się na szereg zespołów po 
5 do 7 osób i praca odbywa się we- 


Do 
Wydziału Oświaty i Kultury 


wnątrz tych zespołów. Dobór człon- 
ków w zespole należy dokonywać we- 
dług wykształcenia, sympatii osobi- 
stych poszczególnych członków do sia 
bie itd. 

Jeżeli zasady tej nie wykonacie w 
roku bieżącym, to musicie dokonać te 
go w przyszłym. 

Najsampierw trzeba zgłosić zespół 
dc przerabiania tego przedmiotu. Zgło 
sić należy do Powiatowego Zarządu 


„„Wici” i na adres: Wydział Oświaty 


i Kultury ZMW RP-„Wici* — Łódź, 
Al. Kościuszki 45 


Oto wzór zgłoszenią, 


ZMW RP „Wici” 
w Łodzi 


* Przesyłamy Wam listę Koleżanek iKolegów, którzy w tym roku będą 


przerabiać Wychowanie Społeczne. 
Nazwisko i imię Wykształcenie 


Jan Gajdzik 4 oddz. sz. pow. 


Stefan Lis 3 klasy gimn. 


Helena Baranówna 5 oddz. sz. pow. 
Irena Ciesielska A 
Stanisława Bogusz s 


Zolia Sobieszek 3 


UWAGA: nasz adres: 


Po zgłoszeniu zespołu, po przygo- 
towaniu świetlicy lub mieszkania, w 
którym zespół będzie pracował, cze- 
kać na wykład. Pierwszy wykład uka 
że się około 1 listopada. Znajdziecie 
go prawdopodobnie w „Wiciach”. Zbie 
racie się wtedy razem, czytacie wspól- 
nie, omawiacie, a potem na pytania, 
które znajdziecie na końcu wykładu 
napiszcie odpowiedzi. Odpowiedzi pisz 
cie osobno. Po napisaniu odpowiedzi 
zapakujcie je we wspólną kopertę, za- 


wiek Od kiedy Jaką pełni Uwag 
jest funkcję 
Wiciarzem 
23 lat od III. 45r. prezes 
Koła 
-1 5 sekretarz 
19 „ od VII. 46r. członek 
17% + 47© = 
18 „ od V 46r. 5 
20 n " 


" 
Koło Młodzieży Wiejskiej 
w Mystkowicach 
gm. Dąbrowice p-ta Łowicz 


adresujcie na Wydział Oświaty i Kul- 
tury i wyślijcie pocztą. Tą czynością 
rozpoczniecie nową kartę historii na- 
szej wsi. Czynność .jak widzicie pro- 


` sta, a niezwykle ważna Jeśli możecie, 


piszcie wyraźnie i bez błedów, a jeśli 
nie — piszcie jak umiecie, 
Odpowiedzi Wasze bedą przegląda- 
ne w Wydziale Oświaty i Kultury 
ZMW RP „Wici”* w Łodzi. Znajdziecie 
ich opracowanie w następnych nume- 
rach Wici. Czasem otrzymacie list ze 
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szczegółowym omówieniem pracy Wa- 
szego zespołu, Dziać się to jednak bę- 
dzie rzadko, czego nie weźmiecie nam 
za złe, gdy zważycie, że jest w Polsce 
6 tysięcy. Kół. U każdego trudno czę- 
sto bywać. ; 


Wykład będzie przysyłany prawdo* 
podobnie jeden raz na dwa tygodnie. 
Gdy nadejdzie okres robót polnych 
wysyłkę przerwiemy, by rozpocząć ią 
na nowo jesienią. 


Wychowanie Społeczne pozwoli 
Wam zrozumieć wiele rzeczy dotych= 
czas niejasnych, Da Wam umiejęte 
ność pracy w Kole umiejętność zdo* 
bywania sobie opinii w Waszej wsi, da 
możność takiego postępowania, że każ- 
da Wasza praca, każdy czyn będzie 
przyjęty przez wieś z chęcią i bez pro: 
testu. I tak będzie w każdej wsi. W 
każdej wsi w Polsce Koła Wiciowe bę 
dą tworzyły środowiska sprzyjające 
ich ideologii i programowi.-To się na* 
zywa tworzenie rzeczywistości, 

Rozmawiajcie zatem o Wychowaniu 
Społecznym w Kołach. Pomyślcie o or 
śanizacji w zespołach Miejcie w sie- 
bie wiarę, Zacznijcie! Wyniki ujrzycie 
niebawem. 


Program Wychowania Społecznego 


W Programie Wychowania Społecz- 
nego przewidziane są następujące dzia 
ły i zagadnienia: 


1. Wiadomości z zakresu wiedzy 
ogólnej. Wchodzą tu w grę takie za- 
gadnienia jak: wszechświat, ziemia, 
różne zjawiska fizyczne, chemiczne, 
fizjologiczne, geograficzne i szereg in- 
nych. Dojdą tu jeszcze tematy z lite- 
ratury pięknej. Rzecz jasna, nie po- 
traktuje się tych zagadnień wyczerpu- 
jąco, a wybierze się z nich rzeczy 
najistotniejsze, najciekawsze, najbar- 
dziej rewelacyjne. 


2. Człowiek i grupy społeczne — ży- 
cie i rozwój. Jest to bardzo rozległy 
i bardzo dla naszych prac związkowych 
ważny dział, Zagadnienia do przepra= 
cowań są między innymi takie: jedno- 
stka ludzka, rodzina, gromada, są- 
siedztwo, grupa etniczna i regionalna, 
naród, państwo, gospodarstwo społecz 
ne, ustroje społeczne i polityczne, ży- 
cie duchowo - moralne „przemiany spo 
łeczne, przemiany kulturalne, co to 
jest postęp itd. 


3. Instytucje społeczne, gospodarcze 
i wychowawcze. Szkoła, samorząd, 
kościół, wojsko, spółdzielnia itp. 


4. Organizacja i ich rola w życiu wsi. 
Koło Młodzieży Wiejskiej (jego zna- 
czenie we wsi, historia, ideologia, for- 
my pracy „możliwości rozwoju, sto- 
sunki z innymi organizacjami itp), 
Związek Samopomocy Chłopskiej, par- 
tie polityczne, inne związki młodzie- 
żŻowe, organizacje nielegalne, straż o- 
gniowa itp. 


Taki jest program. Rzecz jasna, że 
szczegółów brak. Szczegóły . jednak 
nie są najważniejsze. Szczegóły do- 
pracujemy razem w czasie trwania 
nauki, 


DYR. KAZIMIERZ GROSZYŃSKI 


przewod. Sekcji 


WOSS przy Zw. Naucz. Pol. 


Wiejskie Ogólnokształ. Szkoły Średnie (W.0.8.8.) 


Kiedy Związek Nauczyciel- 
stwa Polskiego przygotowywał 
w roku 1946 pierwszą konfe- 
rencję dyrektorów „wiejskich 
ogólnokształcących gimnazjów 
w Lądku, nie było rzeczą łatwą 
zorientowanie się, ile ich jest 
i gdzie się one znajdują. W kon 
ferencji tej wzięło udział trzy- 
dziestu czterech dyrektorów. 

W parę miesięcy później w 
Biuletynie powołanej do życia 


Komisji Wiejskich  Ogólno- 
kształcących Szkół Średnich 


„WOSS zdołano zgromadzić 163 
adresów tego typu szkół. Ta 
pokaźna liczba wywołała rado- 
sne zdumienie: — więc tyle już 
jest chłopskich gimnazjów?! 

Po bliższym zbadaniu okaza“ 
ło się, że są też powody do tros- 
ki, wyszło na jaw, że wiele z 
nich prowadzi żywot trudny, 
co gorsza, niektórym grozi li- 
*kwidacja. 

Rok pracy Komisji WOSS, 
zjazd grudn'owy w Katowicach 
(1946) i wakacyjny kurs w Cie- 
chocinku (1947) pozwoliły 
stworzyć szkicowy wprawdzie, 
ale na konkretach oparty obraz 
dzisiejszego stanu wiejskich 
gimnazjów ogólnokształcących. 

Część ich tylko powstała po 
wojnie, większość tworzona by- 
ła w ciężkich latach okupacji, 
w podziemiu. Inicjowali je bądź 
nauczyciele wyrzuceni przez 
burzę wojenną z miast, a znaj” 
dujący schronienie na wsi, bądź 
sama wieś, często ideowa mło- 
dzież -chłopska wychowana w 
tradycjach pracy społecznej i 
kulturalno - oświatowej „Wi: 
ci“, uczestnicząca w walce z 
najeźdźcą w szeregach Bata- 
lionów Chłopskich. 

Z ducha walki poczęły się te 
szkoły i walka jest ich stałym 
udziałem. Bo niełatwy jest byt 
i praca tych szkół. 

Znany wszystkim dotkliwy 
brak nauczycieli w całym szkol 
nietwie polskim, w gimnazjach 
wiejskich doprowadza on nie- 
jednokrotnie do sytuacji bar- 


dzo ciężkiej, gdy chwieje się 
byt szkół i los gromad pragną- 
cej się uczyć młodzieży, Sku“ 
pieni w gimnazjach wiejskich 
w czasie wojny nauczyciele za- 
częli odpływać do miast, do 
swoich stałych siedzib i miejsc 
pracy. Jeżeli mimo wszystko 
udało się utrzymać ponad sto 
gimnazjów wiejskich z kilku- 
set nauczycielami i paroma 
dziesiątkami tysięcy chłopskiej 
młodzieży, to trzeba powie” 
dzieć, że zostało osiągnięte nie- 
małe zwycięstwo. 

Po próbie wojny wytrzyma- 
na została próba pokoju. — A 
nie jest to próba łatwa. 

Aby się ostat, trzeba było wy” 
trzymać porównanie ze szko- 
łami w mieście, posiadającymi 
dużo lepsze warunki: rozwoju. 

Należało stanąć na takim po- 
ziomie pracy i wyników, który 
pozwoli władzom szkolnym 
uznać te gimnazja. Szkoły bez 
odpowiednich łokalów, bez pra* 
cowni i bibliotek, bez destępu 
do większych ośrodków kultu- 
ralnych, bez atmosfery pracy 
umysłowej  charakterystycznej 
dla miast, szkoły skupiające 
młodzież, dla której nauka nie 
jest jednym zajęciem, bo obcią- 
żonej obowiązkiem pomagania 
rodzicom w gospodarstwie. — 
Szkoły te musiały i muszą 
wszystkie niedostatki nadra* 
biać wzmożonym wysiłkiem na- 
uczycieli i młodzieży. 

Z wypowiedzi dyrektorów i 
z ankiet rozpisanych przez Ko- 
misję WOSS wynika, że ten 
wzmożony wysiłek trwa, że 
przybiera on niejednokrotnie 
kształt entuzjazmu. Gorąca wo” 
la nauki pozwoliła łamać prze- 
szkody, jakie w normalnych 
warunkach były nie do poko- 
nania, i 

Szkoły te posiadają dużą roz- 
piętość, gdy idzie o osiągnięty 
stopień organizacyjny. Ogrom- 
na większość nie wyszła poza 
poziom gimnazjum, jest jednak 
kilkanaście takich, które do- 
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UNIWERSYTET LUDOWY IM. PIOTRA BOROWEGO 
w Orzechowie Morskim pow. Słupski 


rozpoczyna 5 listopada cztero- 
miesięczny kurs zimowy w Słup 
sku, a 10 marca kurs wiosenny. 


Nauka bezpłatna. Uczestnicy 
pokrywają tylko rzeczywisty 
koszt wyżywienia, wpłacając 


należność produktami lub go” 
tówką, w wysokości określonej 
przez samorząd koleżeński. Bie- 
liznę pościelową trzeba przy- 


wieźć ze sobą. Do podania o 
przyjęcie należy dołączyć wła” 
snoręcznie napisany życiorys, 
oraz skierowanie wydane przez 
jakąś organizację lub instytu- 
cję społeczną. 


Adres pocztowy — Słupsk, 
wojew. szczecińskie, ul. Grott- 
gera 9. 


„wanie gromady 


chowały się klas licealnych 
i doprowadziły pierwsze zespo* 
ły młodzieży do egzaminów 
dojrzałości, ~ 
Pewne szkoły zdołały sobie 
już stworzyć warunki normal- 
nej pracy i rozwoju: posiadają 
odpowiednie budynki, księgo- 
zbiory į pomoce naukowe, sale 
gimnastyczne, internaty, mie". 
szkania dla nauczycieli, rozwi- 
nięte życie organizacyj uczniow 
skich, orkiestry szkolne, zespo- 
ły artystyczne i sportowe. Są 
to już twory dojrzałe, stano" 
wiące wzór dla szkół innych. i 
Większość jednak szkół wiej- 
skich dopiero sobie te warunki 
wypracowuje. W wysiłkach 
tych znajduje często mocne 
oparcie o Komitety Rodziciel- 
skie, które dostarczają Środ: 
ków materialnych zarówno na 
utrzymanie personelu, jak na 
zakup książek i pomocy na- 
ukowych. 
Jaką mają 
szkoły? 1R 
Stanowisko szkoły średniej 
na wsi jest. zupełnie inne niż w 
mieście. Szkoła taka w mieście 
jest jedną z wielu instytucji 
kulturalnych i na całokształt 
życia zbiorowego ma wpływ 
dość ograniczony. Inaczej na 
wsi. Tu jest ona ałbo stać się 
powinna ośrodkiem działalno“ 
ści kulturalnej dla całej okoli- 
cy. Nie zrealizowałaby taka 
szkoła swych istotnych zadań, 
gdyby ograniczyła się do zajmo 
wania się swoimi uczniami pod- 
czas godzin lekcyjnych. Pew* 
nie, że nauczanie i wychowyę 
uczniowskiej 
zawsze i we wszystkich warun- 
kach pozostanie podstawowym 
zadaniem szkóły, ale w środo 
wisku wiejskim musi ona pod. 
jaći inne, szersze zadania. w 
przęciwnym razie podkopywa: 
łaby sens swojego istnienia. 
Gimnazja wiejskie są młode 
i niezbyt jeszcze mocne. Muszą 
borykać się z  elementarnymi 
trudnościami, zdobywać po 
mieszczenia dla szkół. interna: 
tów, nauczycieli. I dlatęgo nie 
zawsze są w stanie rozwijać 
pełnię działalności. Ale nawet 
te, które nie są dostatecznie 
urządzone, mają do spełnienia 
ważne i piękne zadania. 
Pracownicy tych szkół, Fo- 
dzice uczniów i młodzież ` 
ma — wiedzą, że gdyby nie bę 
„ło ich szkół, to ogromna część 
tych chłopców į dziewcząt deo 
szkoły uczęszczać by nie mogła. 
Dyr. Kazimierz Groszyński 


spełniać rolę ta 
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Pierwsza mała matura 


w FKRorespondencyjnym Gimnazjum Z. M. W. R. P. »Wici« 


Wszyscy nast maturzyści po po- 
wrocie do domu napisali do nas o 
swoich wrażeniach z egzaminu. Po- 
niżej podajemy ciekawsze wyjątki 
z ich listów: 


L 


+ „Nie będę taiła, że jechałam z trwo- 
gą w sercu i ciągle zapytywałam sie- 
bie, czy złożę egzaminy, jacy będą 
profesorowie i koledzy?  Podtrzymy= 
waty mnie wprawdzie na duchu wra- 
żenia z konierencji marcowej kole- 
żanek i kolegów, mimo to jednak nie 
mogtam pozbyć się niepokoju. 

Po przyjeździe zastałam już kilka 
koleżanek i co chwila ktoś 


jeszcze 
przybywał. Wśród grona koleżanek 
i kełeóów spotkała mię miła niespo- 


dzianka — ta przyjazna atmosfera, 
jaka się zaraz między namj wytwo- 
rzyła, pomimo, że spotkaliśmy się 
pierwszy raz w życiu. Czułam się jak 
wśród rodzeństwa, dzieliliśmy się na- 
wzajem swymi troskami i powodze- 
niami 

Na konferencji poznałam grono pro- 
łesorskie i wówczas mój niepokój znikł 
zupełnie. Wszystkie wątpliwości zo- 
stały wyjaśnione, cały materiał u- 
trwalił się w pamięci, żaden z Profe- 
sorów nie żałował trudu, aby przygo- 
tnwać nas gruntownie do egzaminu. I 
we tylko przygotowywali nas do eśza* 
minu, ale wpływali bardzo dodatnio 
sa nasze usposobienie i pod tym wpły 
wem nikł we mnie strach przed egza- 
minami. Toteż z całym zaufaniem zwra 
całam się do naszych kochanych Pro- 
fesorów 


Bziś dopiero oceniłam, jak wielką 
pomiesłam szkodę, że nie mogłam być 
na konferencji w marcu. 


Nadszedł wreszcie dzień egzaminu. 
Na początku piśmienny — szłam na 
nieśo w wielkim podnieceniu, lecz na 
samym egzaminie, dzięki 
Profesorów, 


wpływowi 
odzyskałam spokój. Po 
piśmieanym egzaminie — ustny;*pod- 
niecenie znowu powróciło. fbi 
ustay przedstawiał mi się jako coś 
bardzo groźnego i surowego. Wcho- 
dzitam na salę egzaminacyjną z wiel- 
ką trwodą i niepokojem—chcąc zorien 
tować się-w sytuacji, śledziłam twa- 
rze profesorów. Lecz na żadnej nie 
widziałam surowości i grozy — od- 
wrotnie, widać było przyjazny 
uśmiech - Atmosfera była bardzo mi- 
ła i swojska, odczułam to ciepło į ten 
ogólny spokój wpłynął na mnie uspa- 
kajająco. Już przy zdawaniu z pierw- 
szege przedmiotu odzyskałam zupeł- 
nie równowagę duchową, ustąpił z 
serca lęk i przez cały czas egzaminów 
czułam się zupełnie swobodnie Było 
mi pe prostu dobrze i nawet wesoło. 
Pierwszy raz w swym życiu odniosłam 
tak -miłe wrażenie z egzaminów, co 
zawdzieczam jedynie naszym drogim 


profesorom. Zostały mi wspomnienia 
tak miłe i drogie, że chciałabym, by 
wszystkie następne egzaminy były ta- 
kie”, 3 


2. 


Wyjątki z listu naszego ucznła, 
który ukończywszy szkołę powszech= 
ną w 1933 r. przez 14 lat borykał się 
z trudnościami, by jako całkowity 
samouk dobić nareszcie przy pomocy 
naszych skryptów do zdobycia świa- 
dectwa ukończenia gimnazjum: 


„Z niepokojem i biciem serca zbli- 
żałem się do gmachu Zw. Mł. Wiejsk. 
„Wici” przy Al. Kościuszki w Łodzi. 

Tu miał się rozegrać końcowy 
akt mych trudów i starań w borykaniu 
się o zdobycie średniego wykształce- 
nia. Po wejściu do gmachu od razu 
natknąłem się na grupkę kolegów i 
koleżanek, którzy przybyli już wcześ- 
niej. Od razu zostaliśmy przyjaciółmi, 
bo wszyscy przybyli w tym samym ce- 
lu, a wszyscy ten cel zdobywali w po- 
dobnym trudzie i warunkach. 'W cza- 
sie konferencji wszyscyśmy wspierali 


-się wzajemnie, przypominając wszy- 


stko jedni drugim i wyjaśniając trudne 


249329040444092060000900 


rzeczy. Nawiązaliśmy zaraz przyjaciel 
ski stosunek, razem jadaliśmy, razem 
na jednych łóżkach spaliśmy, nie wie- 
dząc ani pyłając o nazwisko czy za- 
wód. 


Profesorowie, którzy kolejno do nas 
przychodzili na wykłady, od razu po- 
zyskali nasze serca i poczuliśmy, że 
i oni żywią w stosunku do nas jak 
najlepsze chęci i zamiary. 


Sprawa zaopatrzenia też była do- 
brze postawiona, jedzenie dobre, ob- 
sługa chętna i uprzejma. 


Wobec tego wszystkiego, każdy czuł 
się po prostu zobowiązany, ażeby swej 
pracy nie zmarnować, ale wynagro- 
dzić profesorów i siebie dobrymi wy- 
nikami. 

W czasie egzaminów, na których nie 
brakło zdenerwowania i podniecenia, 
ratowała has powaga, życzliwość, 
przyjażń, jaką nas darzyli pan Wi- 
zytator, pan Dyrektor i grono Profe- 
sorów. 


Z egzaminów większość wyszła zwy 
cięsko, co nas napełniło 
czuliśmy wdzięczność do. 
Egzaminacyjnej. 


radością; 
Komisji 
Chcąc czymkolwiek 


W ROKU SZKOLNYM 1946/47 LICZBA KORZYSTAJĄCYCH 
Z KORESPONDENCYJNEGO GIMNAZJUM ZWIĄZKU MŁO- 
DZIEŻY WIEJSKIEJ R. P. „WICI“ WYNOSIŁA 1247 OSÓB. 
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odwdzięczyć się za staramia dla nas 
łożone, zdobyliśmy się na skromniut= 
ki dar — wiązankę kwiatów. 


Zaraz po egzaminach zaczęliśmy się 
rozjeżdżać, radośni, z zapałem do dal- 
szej nauki lub pracy, wymieniając 
między sobą adresy, aby móc między 
sobą dalej utrzymać łączność. 


Radość naszą trochę studził los 4 
kolegów, którzy nie zdali egzaminów 
i odjechali smutni, lecz przypuszczam, 
iż i oni nie opuszczą rąk. 


Na tym miejscu składam serdeczne 
podziękowanie całej Komisji Egzami- 
nacyjnej jak i poszczególnym człon- 
kom za ich przychylność i starania 
o nas i zapewnienie, iż nie zawsty= 
dzimy naszych Profesorów, lecz bę- 
dziemy pracować dla społeczeństwa i 
dług zaciągnięty spłacimy. 


Chciałbym jeszcze podziękować 
Pani Czystowskiej, która mię szcze- 
gólniej ujęła. Gdyby nie !ej zachęta, 
to bym nie zdobył tego, co zdobyłem. 
Tylko dzięki Niz} otworzył m sobie 
drzwi na świat i m>znośz pracy dla 
społeczeństwa” 


3. 


Na zakończenie list jednego z ucz» 
niów IV klasy, który borykając się z 
wielu trudnościami i łatwo ulegając 
zniechęceniu, zwracał się nieraz o 
pomoc i zachętę do wykładowećw, a 
kiedy w końcu jednak nie zdecydo- 
wał się na przystąpienie do egraminn, 
czuł się w obowiązku usprawiedliwić 
swój brak wytrwałości przed jedną z 
naszych prołesorek: 


„Pani Profesorko! Nie wywiązałem 
się z danego przyrzeczenia — nie zda- 


łem egzaminu. 


Gdy znalazłem się w gron'e kole- 
żeństwa, którzy zdawali egzamin, zro- 
biło mi się całkiem nieswojo, Ukero- 
nowaniem tego uczucia było spotkanie 
z Panią. Zapomniałem wtedy języka 
i nie zdobyłem się nawet na to by za 
zawód jaki uczyniłem, przeprosić. 
Sps*kać się raz jeszcze nie mialem 
odwagi. Uciekam się więc do pomocy 
pióra i jeżeli mogę to uczynić — prze 
praszam 


iiczego nie zdawałem? Nie chcę 
być banalnym i tłumaczyć się b-=kiem 
czasu itd. itd, ale 
piersj i mówię 


uderzam się w 
„mea culpa”. 

Jeżeli nie potrafiłem się zdobyć 
na taką siłę woli, by pomimo wszyst- 
kich przeciwności, o których biorąg 
się do pracy wiedziałem, osiąśnąć za- 
mierzony tel, wina moja-jest tak o- 
czywista, że nie mogę żądać nawet 
rozgrzeszenia, 


Zasyłam serdeczne pozdrowienia”, 


= „w, . 


WACŁAW GOŁĘBIOWSKI 
kl. Ill Guam Korwp. „Wici” 


WICI 


Rronika z konierencji uczniów 
Korespondencyjnych Kursów Gimnazjalnych klasy HĻi IV w Łodzi 


Nareszcie konierencjal Od grudnia 
ubiegłego roku uczyliśmy się pod wra- 
żeniem konferencji. W styczniu, mo- 
że w lutym, aż wreszcie naznaczono 
na 1 marca. Jedziemy więc do Łodzi. 

W pośpiechu kończymy jeszcze nie- 
przerobiony materiał, zaległe klasów- 
ki i z coiniętą mocno datą zabieramy 
ze sobą, Mróz ani myśli ułatwić po- 
dróży i konferencji. Trudności do 
przezwyciężenia nie lada, Na dwa ty- 
godnie trzeba oderwać się od koniecz- 
nych niejednokrotnie zajęć i wyjechać 
z domu. Czego się jednak nie zrobi, 
gdy się chce i musi. 

Zgodnie z komunikatem Kierownic= 
twa Kursów przygotowano dla nas 
bezpłatnie nocleg i stołówkę, ale o 
tym później. Uczestników przybywało 
„po kropelce', tak że cała konferencja 
objęła zaledwie 23 osoby w tym 8 ko- 
leżanek i 15 kolegów. Jest to nikły 
ułaniek uczestników naszych kursów 
biorąc nawet same klasy lll czy IV. 
Liczr.żejsze znacznie klasy: 1 i H miały 
już swoją konferencję „ale i ta dzie- 
ciarnia żółto-dzioba podobnie nie do- 
pisała. Obok zapewne słusznych po- 
wodów spostrzega się, że wielu ucz- 
niów nie docenia należycie ważności 
i celowości konferencji. Na takiej 
konferencji i uczestnicy mają możność 
sprawdzić swoje osiągnięcia, a nie- 
jednokrotnie pierwszy raz głośno je 
sformułować przed kimś, co je uzupeł- 
ni j poprawi, jak również wykładowcy 
zorientują się jak z nami pracować, 
jak dalece ich wykłady są przez nas 
rozumiane i gdzie napotykamy na 
trudności wynikające z nauki kore- 
spondencyjnej. Te względy winny być, 
bardzo poważnie wzięte pod uwagę 
przez uczniów - korespondentów trak- 
tujących na serio te kursy. 

Ale oto i pierwsze wykłady. Ogól- 
ne informacje, ostrożne a 
wnikliwe branie się do naszych skór, 
raczej móz$ownic Na pierwszy ogień 
poszedł polski „który przez całą kon- 
ferencję góruje nad wszystkimi przed- 
miotami ważnością, rozpiętością ma- 
teriału i naszym zaintresowaniem. Ję- 
zyk polski prowadzi pani Dr. Czystew= 
ska — kierowniczka metodyczna na- 
szych kursów. Okazuje się, że najwięk- 
szą trudnością jest opanowanie gra- 
matyki w swej części o rozbiorze 
zdań, a następnie prawidłowe pisanie 
wypracowań. Tym tematom poświę- 
cona była większa część naszych 
lekcji i mam wrażenie że większość 
opanowała napotykane trudności. Po- 
wtórzyliśmy cały przerobiony mate- 
riał i otrzymaliśmy wskazówki na 
przyszłość. 

Drugim ważnym przedmiotem, któ- 
ry nam sporo krwi napsuł w domu 
to matematyka. Tu pan profesor Za- 
kosztowicz i profesor Poliński, jakże 
przystępnie wyjaśnili nam i ugrunto- 
wali wiadomości z algebry i geometrii. 
Jaka to ogromna różnica słuchać wy- 


wreszcie 


kładu bezpośrednio, a czytać tylko 
w skryptach. lle to godzin zapewne 
każdy z nas poświęcił, by zrozumieć 
pewne zasady i  prawidła algebry. 
Matematyka ma często takie momen- 
ty, że musi ktoś popchnąć, gdy się 
na czymś stanie. Nie wolno i niemoż- 
liwe jest pójście naprzód przy tego 
rodzaju zacięciach się. 

Podobną rzecz mieliśmy z chemią 
i fizyką. Sam skrypt czy podręcznik 
mało daje. A któż z nas może w domu 
przerobić jakieś doświadczenia? Moż- 
liwe to jest tylko właśnie na konfe- 
rencji. Kierownictwo nasze i to prze- 
widziało ułatwiając nam przerobienie 
praktyczne wszystkich omawianych 
doświadczeń i zjawisk fizycznych. 
Doświadczenia te przerobiliśmy z pa- 
nią profesor Skonko w jednym z gim- 
nazjów łódzkich. 

Nie mogliśmy się dowiedzieć tylko 
jednej rzeczy: czym się mierzy uczu- 
cia ‚co jest jednostką tej miary i jaki 
jest jego ciężar gatunkowy i czy tu by- 
wa zachowane prawo ilości ciepła. 
Mamy to mieć podane w skryptach, 

Miłym i łatwiejszym przedmiotem 
była historia, którą wykładała pani 
profesor Wronowska i jakaś pani z 


bardza długimi warkoczami. l tu 
były braki i sytuacje niejasne. Upo- 
rządkowanie i uzupełnienie naszych 
wiadomości przyczyni się wiele do 
opracowania materiału. Przedmiot sto- 
sunkowo łatwy lecz również wymaga 
specjalnych i dodatkowych wyjaśnień 
pewnych sytuacji i ich przyczyn. 

Wykłady z geografii nie ustępują in 
nym. Brak map atlasów jakże bardzo 
utrudnia naukę domową, Co można 
np. nauczyć się o siatkach geograficz- 
nych nie widząc ich na oczy? Nawet 
na pamięć wykuty tekst lekcji nie- 
wiele tu pomoże „więc znów tylko 
konierencja — przynajmniej częścio- 
wo ułatwi naukę. Pan profesor Kostra 
i prof, Kalinowski czym tylko mogli 
ułatwiali nam zrozumienie i przyswo* 
jenie obowiązującego materiału. 

Poruszane też były tematy „Wycho- 
wania społecznego” i „nauka o czło- 
wieku”. A 

Najgorzej wypadły lekcje języka 
obcego ,a to głównie z następującego 
powodu: Kierownictwo kursu prowa- 
dzi jako wykładowy język francuski, 
który nie wszystkich obowiązuje. Ma- 
my swobodę w wyborze języka nowo- 
żytnego. W tak więc małym gronie 


Jedziemy z pomocą 


Dzień pogodny i upalny, można 
rzec — lipcowy, choć ło już koniec 
września. 


Ludziska rozproszeni po polach — 
sieją, bronują, kopią ziemniaki; przy 
tym śmieją się, śpiewają, martwią, 
kiócą, jak zwykle, jak w życin. 

Bydło leniwie włóczy się po pa- 
stwiskach, wrony i szpaki chmarami 
przelatują z miejsca na miejsce wybie- 
rając świeżo zasiane ziarno, kudłate 
podwórzowe psisko ze skowytem uga- 
nia się beznadziejnie za kpiącym z 
niefo szarakiem. 

Jednym słowem wszystko jak w 
powieści. 

Ten dawny — powieściowy obraz 
urozmaicaja rzeczy całkiem nowe. 
Maszyny. Kopaczka zaprzężona w trzy 
tęgie konie wierzga zębami niby kwo- 
ka napuszona pazurami i wraz z tu- 
manem ziemi wyrzuca na powierzchnię 
dorodne ziemniaki. Tam znowu ład- 
ny. czerwienią połyskujący w słońcu 
siewnik sunie powoli, jak ciężki czołg. 

Coś tu nareszcie pachnie odmiana... 

Szosą Łódź — Brzeziny — Skier- 
niewice pędzi duży ciężarowy samo- 
chód, Pędzi i ryczy sygnałem jak roz- 
juszony zwierzak. Ludziska odginają 
krzyże od pracy, osłaniają dłońmi oczy 
od słońca i pałrzą. Patrzą i dziwią się. 

— Co to za dziwny samochód 
Wyładowany papą, beczkami ze smo- 
łą, żelastwem, a na wierzchu gromada 
rozśpiewanych i roześmianych twa- 
rzy. Nad nimi na wysokim maszcie 
łopoce zielony sztandar. 

— Co to za ludzie? 

Na boku widać napis : 

„Wojewódzki Związek Młodzieży 
Wiejskiej Wici" w Łodzi”. 

—Ale któż to jedzie i dokąd im tak 
śnioszno? Czego im tak wesoło? 


Jadą do pracy. Jadą na wieś. To 
młodzież wiciowa, studiująca i pra- 
cujaca w Łodzi jedzie na wieś, by się 
wykąpać w słońcu i czystym powie- 
trzu, by się związać z kolegami i ko- 
leżankami we wspólnym wysiłku bu- 
dowania. 

Są to pracownicy Wydziału Oświa- 
ty i Kultury Zw. Mł. Wiejskiej „Wi- 
ci”. członkowie i pracownicy Zarządu 
wojewódzkiego Zw. Mł. Wiejskiej 
„Wiei” w Łodzi i członkowie Grodz- 
kiego Koła Młodzieży w Łodzi i pra- 
cownicy Funduszu Stypendialnego im. 
M. Rataja. 


x 


Na niewysokim wzgórzu we wsi Go- 
dzianowie czerwienieje budynek szko- 
ły powszechnej i gimnazjum. Obok 


budujący się dom — to internat gim- 
nazjum. 

Tam to zatrzymuje się rozśpiewana 
gromada. 


Szybko rozładowują samochód i za- 
bierają się do pracy. 

Godzianowiacy częstują na wstępie 
„czym chata bogała”, po czym wszy- 
scy nie wyłaczając koleżanek chwyta- 
ją za łopaty. 

W niespełna dwie i pół godziny 
obok budującego się domu wyrasta 
spora góra piachu. 

Nikt się nie napracował „nikt nie 
przemęczył. Zdawało się „że to raczej 
zabawa, nie praca. 

Znowu zaryczał motór, Żegnani ser- 
decznie przez miejscowych Wiciaizy ' 
Pręzesa Komitetu ‘Rozbudowy Szkoły 
odiechali wiciarze łódzcy do swych 
zajęć, w poczuciu, że włączyli się 
włładem drobnej cegiełki w przebu* 
dowę wsi, 

j. 


byliśmy podzieleni na „irancuzów, 
niemców, rosjan' 'a nawet była jedna 
kol. „angielka”, a w ostatniej chwili 
ze strachu pofrunął z franenskiego 
na angielski nasz lotnik — jedyny 
przedstawiciel armii polskiej na. kon- 
ferencji. W tym miejscu kroniki ezu- 
ję największą trudność w uchwyeeniu 
najwłaściwszym całego sposobu po- 
dejścia i stosunku Kierownietwa jak i 
poszczególnych pań i panów profe- 
sorów do mas. Nie wolno nam fu. nie- 
poważnie zablagować płytkim fraze- 
sem, co by może najłatwiej peszło, 
ale i nie wolno przemilczeć tego, co 
sami głęboko odczuliśmy i z ezym 
jednomyślnie godzą sie wszysey w- 
czestnicy konferencji, Kierownictwo 
kursów jak i całe grono prołeserskie 
przemile nas, ujęło swoją uprzejmoś: 
cią, chęcią przyjścia nam z pomocą i 
zrozumieniem naszych warunków ił 
ogromnym wkładem swej praey w 
ideę szerzenia oświaty pozaszkolnej, 
mimo tylu dziś napotykanych trud: 
ności. = 

Gdzież to są szkolne czasy wieku 
XVIl-go, opisywane przez Kosak- 
Szczucką i Smoleńskiego? 

Codziennie nie wyłączając niedziel 
mieliśmy po 6 — 8 godzin wykładów, 
resztę czasu poświęcamy nauce włas- 
nej i rozrywkom towarzyskim. 

Dzięki 
zyskaliśmy zniżki do teatru na operę 
Bogusławskiego „Krakowiacy $ Góra> 
le". 

Osobne miejsce należy „się również 
całemu personelowi, z którym spety= 
kalismy się przez całą konłereneję. 
Wszyscy zapracowani w swych. dzia- 
łach, a jednak zawsze uprzejmi ł w 
każdej chwili gotowi w czym pemót 
i ułatwić. 


staraniom Kierownictwa m- 


Wreszcie czas na stołówkę, która 
może najbardziej ciekawi wielu O- 
wszem była i to z książką zażaleń, do 
której można było wpisać każdy zn: 
leziony w zupie włos, albo nim. zało- 
żyć nawet odneśne miejsce. W sto- 
łówce naszej było radio, a na ścianach 
humorystyczne rysunki i wycinanki 
komponowane przez ludzi, którzy wi- 
docznie czując tu głodowe bóle kiszek, 
złośliwie zaczynają na świat patrzeć 
no i tworzą co czują, to znaezy ro- 
mantycznie, boć na tym polegał właś- 
nie romantyzm. Pozytywista, o to już 
co innego. Ten się dobrze i spokojnie 
najadł i dopiero pozytywnie ustosun= 
kował się do wszystkiego. Umyślnie się 
tu zatrzymałem, by wytrzymać tych 
co się nie mogą doczekać cośmy na* 
prawdę jedli w tej stołówce į ezy wo- 
góle jedliśmy. Otóż właśnie jedłiśmy 
i to wyraźnie trzy razy dziennie. Za 
darmo! — proszę zauważyć... 

Każdy miał wolną į nie przymuszo= 
ną wolę nie jeść „ale dostał kartkę i 


(Dokończenie na st. 12-ek) 
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, piętro mieliśmy 


(Dokończenie ze str. 11-ej) 


za zwykły kawałek papieru było śnia- 
danie „obiad i kolacja. Proszę tu so- 
bie przypomnieć dolę żaków krakow- 
skich. No, i co? kiedy było lepiej na 
świecie? Na złość ciekawym nie będę 
tu wymieniał potraw „gdyż z zasady 
nie lubię o tym mówić, co już zjadłem. 

Co do noclegów również bez zarzut- 
tu Mieliśmy ciepłe i ładne pokoje, 
łóżka į to bez pluskiew. Zresztą jeśli 
i były to one na chłopską krew wca- 
le nie łakome, wolą zawsze błękitną. 
Jedyne życzliwe dla chłopa stworzon= 
ką na świecie. A jakie szelmy trudne 
do zdemokratyzowania zawsze im im- 
ponuje i smakuje ta błękitna krew. 
My więc spaliśmy spokojnie i żadna, 
czy przez życzliwość, czy przez po- 
gardę ani połatygowała się na nasze 
pośladki. 

No a teraz nieco o nas samych. Naj- 
trudniej to jest człowiekowi coś o so- 
bie powiedzieć, a tu trzeba. Przypo- 
minam sobie jak p. profesor Czystow= 
ska wszystkie charakterystyki kazała 
zaczynać od wyglądu zewpętrznego, a 
tu byłoby mizernie z nami, gdyby nie 
kilka koleżanek, jako przedstawicie- 
lek płci pięknej byłaby całkiem kla- 
pa. Tak zwana płeć brzydka wystąpi- 
ła tu z całą wyrazistością. Najlepszy 
dowód tego mieliśmy, gdyśmy poszli 
do pracowni fizycznej do jednego z 
gimnazjów żeńskich. Zrobił się ruch, 
w klasach przerwano lekcje i wszyst- 
kie pensjonnrki otoczyły nas przyglą- 
dając się nam ciekawie. A iuż najbar- 
dziej skampromitowalismy się, gays- 
my nie wytarli nóg wchodząc do gim- 
nazjum, Pani dyrektor wróciła nas 
z 3-go piętra na dół, ale tylko dzięki 
temu zdążyliśmy przez drogę śnieg 
otrząsnąć, tak że powróciwszy na 3-cie 
już prawie czyste 
obuwie, Jak się później domyśleliśmy 
chciano nas tym sposobem pokazać 
wszystkim uczennicom, jako przedsta- 
wicielj całej Polski, 

Szkody powstałe na schodach po- 
wetowano sobie sprytnie obejrzeniem 
darmo całej galerii typów Polski, Dru 
gi raz nie damy się tak darmo i chy- 
trze oglądać, Pomiędzy sobą zżyliśmy 
się bardzo prędko i mile, chociaż bez 
romansów „,boć to przy Wielkim Po- 
ście nie przystoi, „Memento mori” 
(pamiętaj, że umrzesz), Na lekcjach 
podpowiadaliśmy sobie ile się tylko 
dało, a to już dobrze o nas mówi. Co 
do wewnętrznych zalet trudno było 
się w 10 dni rozpoznać, Może dlatego, 
że u nas jeszcze ciemno, to i nie wi- 
dać, Podobno chłopska dusza to dla- 
tego jeszcze najpiękniejsza, że pogrą 
Żona w mroku. A na światło dzienne 
to trzeba wyjść z ładną duszą, bo za- 
raz wszystko widać jak na plaży, 
chociaż się kostiumkami modrymi za- 
stania, i 

Na zakończenie konferencji zrobiliś 
my sobie pamiątkowe zdjęcie częścio- 
wo tylko — niestety — z gronem pań 
i panów profesorów a następnie pożeś 
nalną. kolację, 10 marca zakończenie 
konferencji i powrót do domu. 

Ostatnie lekcje, wskazówki, pytania, 
odbiór poprzednich prac i zeszytów 
domowych. 
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Korespondencyjnego Gimnazjum Z. M. W. R.P. „Wici” 


PROGRAM NAUKI 


Program nauki w Korespondencyj- 


nym Gimnazjum ściśłe odpowiada 
programowi państwowego gimnazjum 
dla dorosłych typu matematyczno- 


przyrodniczego (bez łaciny) z podzia= 
łem na 4 semestry zamiast dawnych 
klas. Korespondencyjne Gimnazjum 
prowadzi naukę dwóch języków ob- 
cych: francuskiego i niemieckiego do 
wyboru uczniów. Uczeń, który ze wszy= 
stkich przedmiotów posiada wiadomo- 
ści na poziomie semestru II lub III, ale 
nie uczył się żadnego języka obcego, 
może na semestrze Il lub III rozpocząć 
język od początku, z tym, że stopnio*: 
wo przed zdawaniem małej matury u- 
zupełni braki. Rozpoczynanie nauki 
języka od początku na semestrze IV 
jest niedopuszczalne. W związku z po- 
wyższym należy przy zapisie od razu 
zgłosić, jakiego języka obcego uczeń 
będzie się uczył i na jakim poziomie. 
Uczniowie, którzy już są zaawansowa= 
ni. w języku angielskim lub rosyj- 
skim, uczą się go we własnym zakre- 
sie, śdyż z języków tych skrypty wy* 
dawane nie będą ;należy jednak przy 
zapisie zgłosić, jakiego języka uczeń 
się uczy we własnym zakresie. Uczący 
się języka angielskiego i rosyjskiego 
otrzymują ogólne wskazówki, doty- 
czące wymagań programu poszcze- 
gólnych semestrów z. tych języków. 

Obok przedmiotów objętych progra- 
mem szkół państwowych  Korespon- 
dencyjne Gimnazjum wprowadza no- 
wy przedmiot, nieobowiązujący do 
egzaminów. Jest to „Wychowanie Spo- 
łeczne” odpowiadające potrzebom i 
zainteresowaniom człowieka żyjącego 
i pracującego w środowisku wiejskim. 

W cenie opłaty za naukę uczniowie 
btrzymają podręczniki, uzupełniające 
objaśnieniami i wskazówkami oraz 
skrypty, zawierające tak materiał pod- 
ręcznikowy, jak objaśnienia i wska- 
zówki. Koszta dodatkowych pomocy 
(map, atlasów, lektur) uczniowie po- 
noszą sami, przy czym Sekretariat 
Gimnazjum pośredniczy w nabywaniu 
tych pomocy, tak że można je naby- 
wać w Sekretariacie Gimnazjum po 
przesłaniu należnej kwoty (konto PKO 
Nr VII 4010) z dokładnym podaniem 
tytułu książki, imienia, nazwiska, nu- 
meru ewidencyjnego i adresu. Wyka- 
zy pomocy i książek do nabycia w 
Sekretariacie wraz z cennikiem będą 
podawane w okólnikach. 

Nauka trwa w ciągu 8 miesięcy od 
1 października do 30 maja, w czerwcu 
odbywają się konferencje i egzaminy, 
tak że łącznie rok szkolny trwa 9 mie- 
sięcy (3 kwartały). 

bieżącym roku szkolnym wyjąt- 

kowo nauka rozpocznie się 1 listopo- 
da z tym, że materiał nauczania prze- 


widziany na 8 miesięcy będzie przero- 
biony w ciągu 7 miesięcy. W związku 
z tym zapisy w bieżącym roku trwają 
do 1 listopada. 


ORGANIZACJA PRACY 

Organizacją prac  Korespondencyj- 
nego Gimnazjum w terenie kierują Za- 
rządy Powiatowe Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”* w ścisłym porozu- 
mieniu z Podinspektoratami Oświaty 
i Kultury Dorosłych przy Powiato* 
wych Inspektoratach Szkolnych, two- 
rząc wspólnie Kierownictwo Powiato- 
wego Ośrodka Dydaktycznego. Kie- 
rownictwo to wyznacza dla każdego 
powiatu Ośrodek Dydaktyczny w miej 
scowym Gimnazjum dla Dorosłych, 
w którym to Ośrodku: 


1) wszyscy uczniowie Koresponden- 
cyjnego Gimnazjum będą korzystali 
na miejscu z potrzebnych im wyjaś- 
nień, wskazówek i pomocy, 

2) gdzie będą dla nich urządzane 
konferencje sprawdzające postępy i u- 
dzielające wskazówek i pomocy w 
nauce we wszystkich przedmiotach, 

3)dokąd będą nadsyłali zadania do 
poprawy, ` 

4) gdzie będą zdawali egzaminy z 
klasy do klasy oraz z ukończenia gim 
nazjum. 

Kierownictwo Ośrodka Dydaktycz- 
nego będzie się również troszczyło o 
to, by w miarę możności uczniowie mo- 
gli bezpośrednio na miejscu korzystać 


z pomocy w najbliższej szkole podsta- . 


wowej.- 

Toteż każdy uczeń przyjęty przez 
Dyrekcję Korespondencyjneśo Gimna- 
zjum w Łodzi winien niezwłocznie po 
przyjęciu go zgłosić pisemnie lub oso- 
biście swój zapis do Ośrodka Dyda' 
ktyczneśo w Zarządzie Powiatowym 
Zw. MŁ Wiejskiej „Wici“ i w Inspe- 
ktoracie Szkolnym celem otrzymania 
przydziału do Ośrodka. O ileby taki 
Ośrodek nie został zorganizowany w 
powiecie, uczeń powiadamia o tym Se» 
kretariat Korespondencyjnego Gimna- 
zjum i zgłasza swój zapis do Ośrodka 
w Łodzi ,dokąd będzie nadsyłał za- 
dania do poprawy, zwracał się pn 
wszelkie wyjaśnienia i wskazówk” oraz 


przyjeżdżał na konferencje i egzami= 


ny. - 
WARUNKI PRZYJĘCIA 


1 Wiek uczniów 
wiązujący wiek 


Obu» 


przzpsany dla pań 


stwowych gimnaz'ów dla dorosłych a 
mianowicie na semes'rze l j II cenaj- 
mniej 18 lat, na III i TV — co najmniej 
19 lat. Wyjątkowo mośą być przyj- 
mowani uczniowie młodsi, nie wcześ- 
pit jednak jak przed ukończeniem 16 
at 


Korespondencyjne Gimnazjum Z. M. W. R. P.: „Wici“ 
Ekspedycja skrypiów 


2 Opłat y wynoszą V00 zł, 
kwartalnie (za trzy kwartały 2160 zł.), 
Opłatę za pierwszy kwartał uiszcza się 
przy zapisie. Opłxty »a nastepae kwar 
tały mogą być wpłacane w ratach mie- 
sięcznych. 

3 Zapisy Każdy tczeń włe 
nien zgłosić swój zapis do Sekretaria- 
tu Korespondencyjnego Gimnazjum 
w Łodzi. Przy zapisie należy załączyć: 

1) podanie, w któym należy zazna- 
czyć: a) do jakiej «iasy uczeń się 
zgłasza i na jekiei podstawie, b) jehi 
język obcy obiera :/zżeli francnsk; lub 
niemiecki, to na iakim poziemie). 

2) życiorys, ` 

3) poświadczony odpis «statniego 
świadectwa szkolnego (w braku tako- 
wego zaświadczenie dwoch świadkew), 

4) opłatę za pierwszy kwartał w 
wysokości 700 zł. (Konta PKO Nr VII 
4010). 

5) Następujące dane personaine na 
osobnym arkuszu: 

a) Nazwisko i imię. 

b) Nr ewidencyiay 2 ubiegłego ro- 
ku o ile kandydat korzystał z Kursu, 

c) miejsce urodzenia, miejscowość, 
powiat, wojewódz:wo, 

d) data urodzenia — dzień mie- 
siąc, rok, 

e) dokładny adres obecnego zamiesz 
kania — miejsc»wość, poczta, powiat, 
województwo, 

f) wykształcenie — podać ukoń. 
czone szkoły, kursy itp. 


g) zawód rodziców ! zawod własny, 


h) stan majątkowy rodziców lub 
własny, względnie wysokość miesięcz* 
nych zarobków, 

i) ilość członków rodziny i wiek 
każdego z nich, 

j) warunki mieszkaniowe — ile 
izb zajmuje rodzina, 

k) odległość od poczty, stacji kole- 
jowej, szkoły powszechnej, gimna- 
zjum, i ŁA! 

1) przynależność do organizacji ro- 
dziców i osobista, i 

ł) własnoręczny podpis, 


OBOWIĄZKI UCZNIA 


Każdy uczeń obowiązany jest: 
1) Po przyjęciu go przez Dyrekcję 


Korespondencyjnego Gimnazjum w 
Łodzi zgłosić się do Kierownictwa Po- 
wiatowego Ośrodka  Dydaktyczneco 


(zobacz Organizacja Pracy) i uzy- 
skać przydział do- wyznaczonego mu 
Ośrodka Dydaktyczneśo, a w braku 
uzyskania takiego przydziału zgłosić 
się do Ośrodka w Łodzi; 

2) Solidnie, planowo i systemi. 
tycznie opracowywać nadesłany ma- 
teriał nauczania; 

3) Przesyłać we wskazanych termi- 
nach wszystkie zadinia do poprawy 
do Ośrodka, do którzy? należy! 

4) Utrzymzwa: łąwnisć ze sw im 
Ośrodkiem drogą korespondencji į do 
jazdów; 

5) Brać udział w konferencjach u- 
rządzanych w Ośrodku. 

6) Zdawać egzaminy z klasy do kla” 
sy w Ośrodku. 


EGZAMINY 


Egzaminy odbywają się w Ośrod- 
kach 3 razy do roku w czer:wcu, we 
wrześniu i lutym. Uczeń, który z po- 
ważnych przyczyn nie wydąży z prze- 
robieniem materiału na czerwiec, mo 
że egzamin odłożyć na wrzesień, a 
nawet na luty. Pomimo nie zdania eg- 
zaminu z kursu roku ubiegłego, uczeń 
może się zapisać z początkiem roku 
następnego na następny wyższy se- 
mestr, z tym, że w międzyczasie uzu- 
pełni braki i zda zaległy egzamin w 


lutym. 
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Rozmowa z przewodniczącym WOSS-u K.Groszyńskim 


Czy widzicie potrzebę ścisłej 
współpracy między gimnazjum 
wiejskim, a Kołami Młodzieży 
(Wiejskiej znajdującymi się na te» 
renie działalności szkoły? 


— Potrzeba współpracy jest, 
joczywista, otwartym zagad- 
nieniem, nad którym wario się 
zastanowić. Są sposoby tej 
współpracy. 

Wiele gimnazjów wiejskich 
znajduje się w łączności z łe- 
renowymi Kołami Wici, w wie 
lu wypadkach współpraca ta 
istnieje. Najczęściej jednak nie 
jest ona ujęta w stałe formy. A 
tu wzajemna życzliwość i do- 
rywcze spotkania nie wystar- 


czą, potrzebne jest współdzia= | 


Janie głębiej przemyślane i cią- 
ste. 

bie strony mogą tu zyskać: 
szenski ogół młodzieży wicio- 
wej czerpać powinien między 
innymi wiedzę naukową, zaś 
gimnazja wiejskie we współ- 
działaniu z tą młodzieżą do- 
pracowywać się winny żywych 
treści społecznych, odnajdywać 
właściwe miejsce w twórczym 
pochodzie wiejskiej gromady, 
w zespoleniu z nią, a nie na jej 
marginesie. 


Czy istnieje również potrzeba 
wspólnej pracy na szczeblu cen- 
tralnym? 


— Porozumienie pomiędzy 
. zarządami organizacji mogło- 
by wiele dać, żarówno, gdy 
chodzi o założenia podstawo- 
we tego współdziałania, jak 
również, gdy chodzi o wytycz- 
ne pracy. „Początki tego poro- 
zumienia już są zrobione. W 
chwili powstawania WOSS, na 
konferencji w Lądku, był kol. 
Ignar i kol. Mozga. Wiele istot- 
nych poglądów mieliśmy wte- 
dy możność wymienić. Ale i ta 
współpraca Zarządów powin- 
na przybrać charakter stały i 
ujęty organizacyjnie. 


Czy jest możliwe delegowanie 
stałego przedstawiciela do Rady 
Oświatowej Związku Młodzieży 
Wiejskiej RP „Wici“? 


— Bardzo chętnie wydelego- 
walibyśmy swojego przedsta- 
wiciela do takiej Rady, jak rów 
nież pragnęlibyśmy widzieć na 
posiedzeniach Komisji WOSS 
delegata Zarządu Głównego 
„Wiel”. 


O ile już obecnie Komisja 
,WOSS mogłaby przyjść z pomocą 
w zakresie nauki systematycznej 
prowadzonej przez Wydział 0O- 
światy i Kultury Zw. Mł, Wiej- 
skiej RP „Wici“, a mianowicie: 


a) czy jest możliwe utworzenie 
na terenie poszczególnych gimna- 


z 


na temat współpracy ze Z. M. W. „Wici” 


zjów wiejskich naszych Ośrodków 
Dydaktycznych dla przeprowadze 
nia konferencji repetycyjnych z 
uczniami naszego gimnazjum Kor 
respondencyjnego? oraz 

b) zorganizowanie poradni in- 
dywidualnych dla tych uczniów; 
którzy napotykają w swojej pracy 
samokształceniowej na duże trud 
ności? 

— Rzeczy, o które pytacie, 
wymagają zgody Prezydium 
Komisji WOSS į uchwały ogól- 
nego zjazdu przedsławicieli 
gimnazjów wiejskich? Potrzeb- 


ne jest także porozumienie z 
władzami szkolnymi i uzyska- 
nie zezwolenia na wprowadze 
nie do szkół czynnika, który 
nie jest objęty obowiązującymi 
przepisami. 

Jeśli wystąpicie z konkretny- 
mi wnioskami do zaintereso- 
wanych dyrekcji szkół, to za- 
pewne rozwiązanie się znaj- 
dzie. Bo niewątpliwe jest to, 
że w wartościowej społecznie 
pracy gimnazjum Koresponden 
cyjnego, chcielibyśmy pomóc 
Wam i uczącej się młodzieży. 


Jaką drogą moglibyście wpły- 
nąć na poszczególne dyrekcje gim 
nazjów, by przychylnie potrakto- 
wały nasze zamierzenia? 


— Zanim postawimy Wasz 
wniosek przed zjazdem przed- 
stawicieli gimnazjów wiejskich, 
gotowi jesteśmy napisać o tym 
lub przyjąć Wasz artykuł do 
Biuletynu Komisji i wezwać 
związane z Wami szkoły do 
wzięcia udziału w pracach Ko- 
respondencyjnego Gimnazjum. 

Jestem pewien, że nasze gro- 
na nauczycielskie życzliwie i 
czynnie ustosunkują się do tej 
sprawy. 


ODC: znózka na Fundusz Stypendialny 
m. Macieja Rataja 


WICIARZE I WICIARKI! 


Fundusz Stypendialny im. 
Macieja Rataja przy Wydziaie 
Oświaty i Kultury Zw, Mł. 
Wiejsk. R. P. „Wici” otrzymał 
zezwolenie na przeprowadzenie 
zbiórki publicznej w dniu 26.X. 
1947 r. 

Każdy Wiciarz winien zrobić 
wszystko co tylko możliwe, by 
dzień ten był należycie wyko- 
rzystany. Wszystkie ogniwa or- 
ganizacyjne Związku od Koła 
Młodzieży do Związku Woje- 
wódzkiego włącznie winny ;ax 
najstaranniej przygotować całą 
akcję. 

Dzień ten będzie właściwie 
wielkim świętem młodzieży 
chłopskiej, 
zwyczajem wsi idziemy” groma- 
dnie z pomocą tym, którzy jej 
potrzebują. 

Tysiące młodzieży wiejskiej 
uczy się w szkołach średnich 


bowiem prastaryin . 


i wyższych borykając się z tra- 
dnościami, tysiące wybiera się 
do szkół myśląc z drżeniem o 
tym skąd wziąć  potrzesne 


„środki na utrzymanie i naukę, 


Państwo mimo najlepszej wo- 
li wszystkiemu nie zaradzi. 

Pozostaje jedynie droga p7- 
mocy zorganizowanej. Droga 
zawsze skuteczna byle sprawę 
postawić z dużą odpowiedziai* 
nością, a $orąco. 

W roku szkolnym 1947/43 
Zarząd Funduszu zamierza pod- 
nieść wysokość stypendium do 
2.000 zł, miesięcznie (ubiegiego 
roku 1.000), W związku z tym 
trzeba zwiększyć starania, by 
osiągnąć przynajmniej o puł>* 
wę większą sumę funduszów. 

W roku ubiegłym wydano ©- 
gółem 311 stypendiów, z tego 
studentom 193, uczniom szxół 
średnich 133, uniwersytetom !'u' 
dowym 40, co wyniosło w su- 


Fundusz Stypendialny. Załatwianie 


interesantów 


mie 3.135.500 zł, Na to złożyły, 
się następujące fundusze: 


1. drobne zadek kowe 
składki 714.975 zł; 


2. jednorazowe wpłaty drob- 
nych instytucji 672.000 zł.; 


3. subwencje Rady Ministrów 
2.000.000 zł. 


Wiadomo, że to wszystko jest 
kroplą w morzu potrzeb, lecz i - 
to coś znaczy. 


Ostatnio Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
rozpoczął szerszą akcję oświa- 
tową na wsi. W ślad za tym mu. 
szą rozbudowywać się i fundu- 
sze samopomocowe. 


W najbliższym czasie Zarząd 
Funduszu przystąpi do zorgani- 
zowania swoich oddziałów przy 
Wojew. Wydziałach Oświaty i 
Kultury w miastach uniwersy- 
teckich, a następnie we wszy” 
stkich województwach. 

Ułatwi to niewątpliwie do: 
tarcie do najdalszych terenów 
Polski i usprawni działalność, 

Wiciarze w Kołach Młodzie- 
ży! Wiciarze studenci i liceali- 
ści, weźcie głęboko do serca 
trudności waszych braci i speł- 
nijcie swoje zadanie jak najso- 
lidniej. Zapłatą za to będzie ra- 
dosny uśmiech i wdzięczność 
tych, którzy potrzebują pomo: 
cy. 

W dniu 26.X, niech nie bę- 
dzie ani jednego Wiciarza, któ- 
ryby się uchylił od zbiórki, 
niech nie będzie nikogo na wsi, 
ktoby nie złożył choć skromne- 
go datku na Fundusz Stypew 
dialny im. M, Rataja. 


Spełnijmy swój obowiązeki 
Za Zarząd Fundusz 
A. Inglot. 


14 


Rezolucja oświatowa 


WI 


CAI 


Wielkopolskiego Z. M. W. »Wici« uchwalona w dn. 14 września 1947 r. 


W celu pogłębienia i umożliwienia 
młedzieży chłopskiej zdobycia pow- 
Gzechnej nauki na równi z młodzieżą 
miasta, zebrani zwracają się do mia- 
rodajaych czynników, ażeby w plano- 
waniu zbiorczych 8-klasowych szkół 
powszechnych zwrócić szczególną uwa 
ge na teren wsj i na terenie każdej 
gminy zaplanować i zorganizować wy- 
starczającą ilość szkół tego typu. 

Wobec katastrofalnego odpływu nau 
czycieli ze wsi do miasta i do innyca 
zawodów, a co za tym idzie obniżenie 
poziemu nauki na wsi, zwracamy się z 
gorącym apelem do całego społeczeń- 
stwa, a przede wszystkim chłopów, aby 
w dafszym ciągu ofiarną pomocą ma- 
terialną przyszli nauczycielstwu z po- 
mocą, by tym sposobem zatrzymać do- 
tychczasowy stan nauczycieli na wsi. 

Zachęcamy w dalszym ciągu mło- 
dzież wiejską do wstępowania do se- 
minariów nauczycielskich, na kursy 
pedagegiczne, ażeby w najbliższym 
czasie stworzyć odpowiednią ilość za- 
wodowo przygotowanych, znających 
środawisko wiejskie nauczycieli, któ- 
"rzy pracę oświatową będą zgodnie z 
ogólnym planem państwowym i du- 
chem wsi prowadzić. 

Zdajemy sobie dokładne sprawę z 
tego, że problem szko!nictwa powszech 
nego na wsi jeszcze na długie lata nie 
zostanie rozwiązany, a wymaga on ra- 
tychmiastowego załatwienia, przeto 
organizowanie i prowadzenie kursów 
korespondencyjnych szkolnictwa pow 
szechnego począwszy od 5 klasy włącz 
nie, jest sprawą bardzo palącą i ko- 
nieczną. 

Szkolnictwo zawodowe w ramach 
naszej pracy oświatowej nie może o- 
śraniczać się do jednego odcinka, tj. 
rolnictwa, musi ono zająć wszystkie 
dziedziny zawodowego Kształcenia się 
młodzieży chłopskiej. Naieży szcze- 
gólną zwrócić uwagę na tematy spół- 
dzicicze, przygotowujące młodzież nie 
tyłko ogólnie, ale do konkretnej pra- 
cy zawodowej w ruchu spółdzielczym. 
Nie może być mowy o zdrowym roz- 
woju ruchu spółdzielczego bez udzia= 
łu w nim młodzieży chłopskiej, nie 
tyłko jako członków, ale i kierowni= 
ków. 

Stwierdzamy, że przymus: zawodo- 
wego szkolnictwa rolniczego jest ko- 
nieczny. Dokształcenie zawodowe win- 


no wypełnić większą część naszego 
programu oświatowe jo. 
Szkołnictwo rolnicze winno opie- 


rać się na nauczycie:stwie odpowiednia 
do tej pracy przygotowanym, znają- 
cym rolnictwo nie tylko z teorii, ale i 
praktyki. Ośrodki szkolne winny stać 
się wzorem przodujących gospodarstw 
chłopskich. Ażeby mogły teme spro- 
stać muszą być wyposiżone w odpo- 
wiedni sprzęt rolniczy z uwzględnie- 
niem nowych zdobyczy techniki. Za- 
stosowanie zmian w fospodarstwie rol- 
aym winno być poprzedzone doświad- 
czeniem w ośrodxuch szkoinych. aże- 


by nie narażać wsi, a tym samym i 
państwa na niep>t-zebne stra'y. 
Kursy pracowników samosządawych 
winne pójść w kierunku przygotowa= 
nia młodzieży wiejski:j jako stałych 
pracowników nie tylko w samorządzie 
gmin wiejskich, ale i pow:a'owvm. 
Stwierdzamy, że sprawa szko!nictwa 
średniego i wyższego na wsi, mimo 
wielkich reform nie jest ieszcze zada- 
walająca. Młodzież wiejska w dal- 
szym ciągu napotyka na olbrzymie 
trudności. Szkoły są zbyt oddalone, 
przeważnie w miastach powiatowych 
czy wojewódzkich. Należałoby więc 


przenieść odpowiednią ilość szkół 
średnich i wyższych na teren wsi, 
przede wszystkim tych, które ma- 


ją z rolnictwem dużo wsp*!nega 

Konferencja uznaje Korespondency:, 
ne Gimnazjum dla Dorosłych ZMW RP 
„Wici* za gimnazium chłopskie któ- 
remu należy dać isk największą p^- 
moc. Ministerstwo Oświaty w'une na 
ten cel przeznaczyć odvow'ednie fun- 
dusze, wydając rówa cześnie polecerie 
zobowiązujące nauczyciel, dn udziela- 
nia rad i wskazówek zespołom 


JADWIGA NOISZEWSKA 


W Polsce Ludowej nie możemy 
szczędzić pieniędzy na oświatę. 

Wydział Oświaty i Kultury ZMW 
RP „Wici“ winien otrzymywać stałe 
przydziały papieru i nie powinien w 
tym względzie natrafiać na trudno- 
ści. Jeżeli wydajemy cały szereg in- 
nych pism i książek, nie zawsze przez 
społeczeństwo czytanych i na to znaj 
dują się odpowiednie przydziały pa- 
pieru, to tym bardziej winien znaleźć 
się papier, a nawet drukarnia na ten 
'cel. 

Organizowanie burs i stypendiów 
przy- szkołach średnich jest 
nadzwyczaj ważną. Związki Powiato- 
we w planowaniu swej pracy winny do- 
łożyć wszelkich starań, by na terenie 
swojego powiatu zorganizować przy- 
najmniej jedną bursę. 

Akcja burs winna znaleźć wielkie 
zainteresowanie na Ziemi Lubuskiej, 
gdzie uzyskanie odpowiedniego prze- 
znaczoneśo na ten cel budynków jest 
sprawą dosyć łatwą. 

Dużą rolę podniesienia oświaty na 
wsi może odegrać książka. Dlatego też 
zorganizowanie gminnych bibliotek wę- 


Na ruinach 


Po czarnym spękanym murze 


pnie się młode wino, 


pnie się wysoko ku górze. 


Kto tu zginął? 


N 
Zarzuca na mroki spalenisk 


xa czarność zgliszcza 


miękkie oploty zieleni. 


Kto cię zniszczył? 


W zamarłe oczy okien 


ziejące pustką wnętrza 


leją się słońca potoki. 


Zielone gałęzie na wietrze 


kołyszą się w słodkim upale 


i kwitną... 


Wysoko w słonecznej oddali 


«ibo błękitne" 


Po osypiskach kamienie 


pnie się młode wino — 


wspaniałość świeżej zieleni 


nad martwą ruiną, 


O czymże zmierzyć odległość 


od ziemi dọ nieba błękitu? 
Od fundamentów do szczytu 
pną się ku górze cegły — 
pną się jedna ne drugą, 
liczone mozołem godzin 


długo, długo 
codzień, — 


sprawą _ 


drownych z uwzględnieniem specjal- 
nie do tego przeznaczonych książek, 
nie tylko z dziedziny ogólno * ideo= 
wej, ale i zawodowej uważamy za ko- 
nieczne. Oprócz gminnych bibliotek 
wędrownych należy dążyć do organi- 
zowania bibliotek powiatowych. Nie 
mniej młodzież wiejska winna mieć 
możność korzystania ze wszystkich 
bibliotek na danym terenie prowadzo- 
nych. 

W pracy oświatowej należy dążyć 
do ścisłej współpracy na odcinku wo- 
jewódzkim z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego, Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego na wszystkich jego szcze» 
blach organizacyjnych, na odcinku 
powiatu z Podinspektorem Oświaty 


„Dorosłych na terenie gminy, z instru- 


ktorami gminnymi O. D., zaś w gro- 
madzie z kierownictwem danej szkoły, 

Udział przedstawicieli = Związku w 
Komitetach Oświaty Rolniczej jest 
konieczny, 


Wspólne konferencje oświatowe win 
ny być przeprowadza1e nie tyłko 2 
przedstawicielem Inspektoratu Szkol- 
nego, ale z wszystkimi organizacjami 
oświatowymi na wsi, ze specjalnym 
uwzględnieniem Towarzystwa Uniwer= 
sytetów Ludowych i Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej. 


Uniwersytety Ludowe prowadzone 
przez Związek i TUL muszą stać się 
częścią składową naszego programu o- 
światowego, muszą być wyrazicielem 
na zewnątrz naszych myśli, dążeń i za 
miarów. 

Poszczególne. oddziały związkowe 
winny dopilnować, aby na kursach 
była zdolna młodzież chłopska z za 
miłowaniem do nauki. Ruch nasz bę- 
dzie dopiero wtedy żywy i osiąśnie 
swój cel, jeżeli opracowanie programu 
i dostarczenie słuchaczy do U. L. 
weźmie na swoje barki. 

Wychowanie młodzieży mie może 
być dla nas czymś obcym. Musimy w 
wychowaniu zająć pierwsze miejsce, 
tym bardziej, że wartość człowieka ja- 
ko jednostki nie wszędzie należycie 
jest doceniana. 


Projektowane Korezvandencyjne 
Kursy z tego zakresu winny przerabiać 
wszystkie Koła młodzieży wiejskiej 
zespołowo. 

W ramach akcji oświatowej zakro- 
jonej na tak szeroką skalę, która o- 
pierać się będzie przede wszystkim na 
Kołach Młodzieży Wiejskiej musimy 
powołać sekcje oświatowe. W skład 
sekcji oświatowej w Kole winna wejść 
młodzież całej gromady. 


Podobne sekcje musime stworzyć 
przy Związkach Sąsiedzkich i Powia= 
towych. 

Konferencje oświatowe winny odby= 
wać się w okresie natężonej pracy o- 
światowej co miesiąc, zaś w okresie 
większych robót w polu — co dwa 
miesiące. 


WYCIĄG 3 


z Wytycznych Ministerstwa Oświaty dla Wydziałów Oświaty 
i Kultury Dorosłych Kuratoriów Okręgów Szkolnych do pla- 
nów na r. 1947/48, w zakresie czytelnictwa i samokształcenia 


V. Kształcenie 
korespondencyjne 


'1. Informowanie zainteresowanych 


o kursach koresp. wg. załączonego 
wykazu oraz rozporządzenie załączo* 
nej informacji w teren. 

2. Systematyczna opieka i pomoe 
zespołom samouków z kursów kores- 
pondencyjnych przez: 

a) organizowanie — w charakterze 
eksperymentu — przy szkołach śred- 
nich dla dorosłych pośrednictwa indy- 
widualnego i zbiorowego dla kształcą- 
cych  korespondencyjnie (fundusze 2 
pozycji — samokształcenie). 

b) W tym celu należałoby wyzyski- 
wać m .in. wolne godziny między lek= 
cyjne nauczycieli, a spis wykładowców 
udzielających doraźnych pomocy w 
kształceniu się ogłaszać w szkole, pra 
sie, i radio z podaniem specjalności i 
godzin przyjęć. I 

c) Pomoc w urządzaniu dła uczniów 
kursów korespond, repetycji w zakre: 
sie przerabianego materiału. 


VI. Ksziałcenie i dokształcanie 
pracowników 


1. Organizowanie konferencii i kur- 
sów dla kierowników i przodowników 
zespołów c. i $. Kursy te w programie 
powinuy przewidywać ok 75% gvdzin 
na zajęcia praż'yczre 'rutcz-nia, Cy- 
sizusje). 

2. Pobudzanie crganizacji społecz= 
nych do prowadzenia kursów da o- 
światowców w dziele c. i s. w skali 
wojewódzkiej i powraiowej przy po- 
mocy i poparciu Kuratoriów i lnspe= 
ktoratów. 


leese 


44446440496442646. 
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3. Pomoc w dokształcaniu oświatow 
ców i nauczycieli w zakresie techniki 
pracy umysłowej i wiedzy o £siążce. 

4. Unormowanie właściwego wyzy- 
skiwania bibliołek pzdagogicznych w 
dziale c. i s. Kuratorium oraz uzupełnia 
nie tego dzi łu nowymi pozycjami 

5. Kontrola izi} uresci odpowied- 
nich bibliotek w insoek!orataca. 


VII. Współdziałanie w zakresie 
c. i s. z innymi działami pracy 
w Kuratorium oraz 
z organizacjami społeczno- 
oświatowymi, zawodowymi itp 


1. Współpraca z refera'>m biblo- 
tek w zakresie pedagogiki k:bliote: z- 
nej i doksztaizena pracowriżew bi- 
bliotecznych. 


2. Utrzymanie śuis'cv> Rontakln ze 
związkami zawedv. mi * arganizacja* 
mi społeczno * wychowawczyni jar 
TUR, OMTUR, ZWM, „WICI“ podob- 
nie ze Związkiem Samopomocy Chop- 
skiej i Związkiem Rewizyjnym Spół* 
dzielni R. P. na odcinku e. t $. oraz 
kształcenia korespondencvinego. szcze 
gólnie przez udzielanie pomocy w za- 
kresie szkolenia pracowników i przo* 
downików oświatowyc t. 


3. Badanie pożytka społ2ctnego bi- 
bliotek stałych i wędrownych. prowa- 
dzonych przez organizacje społeczne. 


VIII. Praca 
instrukcyjno-poradnicza 
Systematyczne przeprowadzani? pla 
nowych wizytacji w dziale c. i s. w 
celach instrukcyjno * poradn.:czych. 


Zapisy do Koresp. Gimnazjum „Wici” 


Dyrekcja Korespondencyjneśo Gim. 
nazjum Ogólnokształcącego przy Wy- 
dziale Oświaty i 
Głównego ZMW R.P, „Wici przyj 
meje zgłoszenia do wszystkich klas 
G'mnazjum i do IV kl, szkoły po- 
wszeęlinej dla dorosłych. 

Do Gimnazjum przyjmowana jest 
rułodzież z ukończonym 16 rokiem ży- 
cia, do szkóły powszechnej z ukoń- 
czonymi 14 rokiem. Do umotywowane- 
go podania, z zaznaczeniem którą 
klesę zgłaszający się ma zamiar prze- 
rabiać, należy dołączyć: 

_ a) życiorys. 

b) odpis ostatniego świadectwa 
szkolnego lub w braku tak'ego 
zaświadczenie stwierdzające sto- 
pień wykształcenia, podpisane 
przez dwóch wiarogodnych św'ad 
ków (odpis i zaświadczenie po- 
świadczone urzędowo przez soł- 
tysa lub wójta), 

c) wypełnioną ankietę (formularze 
można otrzymać w sekretariacie 
Gimnazjum, Łódź, AL Ko. 
ściuszki 45), 


Kultury "Zarządu 


d) odcinek przekazu pocztowego 
stw erdzający zapłatę 700 zł. za 
I kwarżał, 


Podania tak do Gimnazjum, jak i 


do IV kl, szkoły powszechnej należy 
nadsyłać najpóźniej do dn. 1. XI, 
1947 r. na adres: Wydział Oświaty 
i Kultury ZMWRP „Wici* (Gimna- 
zjum Korespondencyjne) Łódź, AL 
Kościuszki 45, ' ` 


Opłata za cały rok szkolny wynosi: 
2.100 zł. Obejmuje ena koszta całej 
nauki łącznie z podręcznikami i skryp- 
tami, 

Uczniowie składają egzam ny rocz- 
ne i otrzymują świadectwa równo- 
ważne świądectwom szkół państwo- 
wych. 


Bliższe informacje zawarte są w 
regulamine gimnazjum  zamieszczo- 
nym w ninieiszym numerze „Wici*, 
na stronie 12-tej. Otrzymać go moż- 
na również w sekretariacie  Gimna- 
zjum, i 

Wydział Oświaty i Kulżury 
Zw. Mł, Wiejskiej RP „Wici” 


Uniwersytet Ludowy w Bryskach 


pow. łęczycki, p-ta Góra Św. Małgorzat 


z dniem 3 listopada 1947 r. roz 
poczyna trzeci z kolei po woj” 


nie Kurs oświatowo „społeczny: 


dla .nłodzieży wiejskiej. Przyj- 
mowana jest młodzież chłopska 
obojga płci, która ukończyła 
18 lat życia. Kurs trwać będzie 
do końca mórtf 1948 r. 
Podania wraz z własnoręcz- 
nie napisanym życiorysem na- 
leży składać do dn. 27 paździer* 


t 


nika b. r. Kandydaci z ukoń- 
czoną Szkołą powszechną (sześć 
oddziałów ) oraz czynni człon- 
kowie organizacji młodzieże- 
wych działających na wsi ma*' 
ją pierwszęństwą, Nauka bez 
płatna. Za utrzymanie w inter 
nace tysiąc zł. miesięcznie 
Dla niezamożnych ulgi, 
Fr. Białas 
Kierownik U. L. w Bryskaeh 


Uniwersytet Ludowy w Giżycach 


Uniwersytet Ludowy w Giży- 


cach, pow. Sochaczew rozpo- ` 


czyna 7-mio miesięczny Kurs 
dla młodzieży wiejskiej mę- 
skiej i żeńskiej dnia 1 listopa- 
da 1947 r. 

W programie będzie uwzglę- 
dniona w szerszym zakresie 
spółdzielczość, 

Od kandydatów wymaga się: 

1) ukończenia 18 roku życia, 


2) własnoręcznie napisany 
żyćiorys, 
3) świadectwo ukońezenią 


szkoły powszechnej, 

4) poświadczenie Koła Mło- 
dzieży Wiejskiej lub innej 
organizacji, której kandydat 
jest ezłonkiem, potwierdzające 


prawdziwość danych w żyeie- 
rysie i wyrażające opinię. 

Równocześnie ze zgłoszenie 
należy wpłacić 500 zł. tytułem 
wpisowego, Słuchacze ponoszą 
koszta wyżywienia w interna 
cie oraz prania. 

Należy zabrać ze sobą: E 

1) pościel, 2) bieliznę, 3) 
przybory do czyszczenia, 

Zgłoszenią i zapytania adre- 
sować: Uniwersytet Ludowy w 
Giżycach, poczta Rybno, po- 
wiat Sochaczewski. 

O przyjęciu kandydaci zosta« 
ną powiadomieni. 

Ilość miejsce ograniczona. 


Najbliższa stacja kolejowa 
Sochaczew. Dojazd do Giżye 


autobusem P. K. $. 
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Kurs Pedagogiczny 
Związku Walki Młodych 


W listopadzie b. r. rozpo? 

czyna się drugi kurs pedago- 
giczny w Janowicach Wielkich 
(woj. wrocławskie) organizo- 
wany przez Związek Walki 
Młodych. 
- Kurs trwa dziewięć miesięcy 
i daje prawo nauczania w szko- 
łach powszechnych, a poza tym 
przygotowuje do złożenia egza- 
m'nów w zakresie małej ma- 
tury. 

Wymagane wykształcenie: 
7 oddziałów szkoły powszchnej, 


Nauka 
bezpłatna. 

Kandydaci winni złożyć nast, 
dokumenty w odnośnych za- 
rządach wojewódzkich ZWM, do 
dnia 17. 10. 1947 r, 

1) Podanie. 

2) Życiorys. 

3) Opinia organizacji m e. 
dzieżowej ew. MO albo UBP. 

4) Świadectwo szkolne. 

5) Świadectwo lekarskie 

6) Zaświadczenie RKU. 


wraz z internatem 
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UREGULOWANIE 
prenumeraty tygodnika „WICI 


jest pierwszym obowiązkiem 


każdej wiciarki i każdego wiciarza! 
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Upłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Szlak 4 


Miejska Biblioteka Publiczna 


ŁODZ 


-3030 


1 egz. 


Akcja Pomocy Zimowej 


Dnia 25 września 1947 r. odbyło się 
plenarne posiedzenie Centralnego Ko- 
mitetu Pomocy Zimowej pod prze- 
wodnictwem premiera ob. Cyrankiewi= 
cza, W skład Komitetu wchodzą 
przedstawiciele ministerstw, partii po- 
litycznych, 
miodzieżowych oraz gospodarczych. 


Przedstawiciel Zw M. Wiejskiej RP“ 


„Wici” został powołany do Sekcji Rol 
niczej Akcji Pomocy Zimowej, w 
skład której wchodzą przedstawiciele 
Stronnictw Ludowych, Zw. S. Ch. i 
Społem”, r 


organizacji społecznych i 


Przewodniczącym Centr. Komitetu 
Pomocy Zimowej został ob. Beke 
Beloński, z-pcą ob. Żerkowski — 
prezes „Społem”. 

Tak jak w ubiegłych latach, tak ł 
w tym roku wraz z całym społeczeń* 
stwem, weźmie udział w Akcji Pomo* 
cy Zimowej młodzież wiciowa. 

Konieczność tej akcji w kraju tak 
wyniszczonym przez  barbarzyńskiego 
okupanta i walki, jest bezsporna. 

Musimy dołożyć wszelkich starań, 
by przyjść z pomocą najbardziej po= 
trzebującym, s 


Książki i pisma nadesłane 


` ANDRZEJ MERING — Domowy 

wyrób moszczów piinych (płynnego 

owocu) — Wyd. Hasła Ogrodniczo= 
* Rolniczego. 

TOMASZ NOCZNICKI — Moje 
wspomnienia z ubiegłego życia — 
Nakł, Str. Ludowego. 

ZOFIA KOŚCISZEWSKA— GĄSIO- 
ROWSKA — Ogród szkolny—Państw. 
Zakł, Wyd. Szk. 

MICHAŁ KARCZEWSKI — Na po- 
graniczu życia i materii nieożywio= 
nej — P, Z. W, Sz. 

MICHAŁ I MARIA DROZDOWI: 
CZOWIE — Zarys towaroznawstwa 
rolniczego — cz. II Zw. Rewizyjny 
Spółdz. R. P, 

Książnica Atlas 

Jo Van Ammers-Kiiller — Wierność 
rodu Tavelincków — powieść z cza- 
sów Napoleona 1799 — 1813 r. 


»NOWA ZAGRODA« 
ukaże się w najbliższym 
numerze »WICI« 


Tadeusz Kudliński — Farbowane 
lisy — powieść. — 

Wańda Popławska — Peregrynacja 
Królewicza JM-ci, — * 

Jan Kochanowski — Treny, — 

„Nowa Szkoła" nr 5 — 6 (maj — 
czerwiec). 

Instytut Wydawniczy „Nasza Księ+ 
garnia" — Sprawozdanie z działalno= 
ści za lata 1945 — 1946. 

Ustawa o spółdzielniach — Zw. 
Gospod, Spółdz. R. P. „Społem“. 

Sprawozdanie z działalności Spo+ 
łem za rok 1946 — Zw. Gospod. 
Spółdz. R. P, 
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OD ADMINISTRACJI 


Kol. Cherubin Stanisław — wieś 
Warszówka czy Karczówka? określe= 
nie miejscowości nieczytelne. Prosimy 
o podanie dokładnego adresu i celu 
wpłaty, gdyż dotychczas jako prenu= 


merator nie figurujecie. 
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posiada na swym składzie į poleca niżej 


własne i obce: 
WYDAWNICTWA WŁASNE: 


Chłopi-poeci (zbiór wierszy poetów chłopskich) 
M. Konopnicka — Nowele i wiersze 

J. Kasprowicz — Wiersze 

W. Wilbik — Żywią i Bronią (dramat) 

Z. Turska — Kościuszko we Francji 

Wł Słobodnik — Jan Kiliński (dramat poet.) 


Pomocnik Organizacyjny dla Kół Młodzieży Wiejskiej 


W. Wilbik — Jabłoń gada (dramat) 
2 — Na szczyt (obrazek spółdzielczy) 


J. Nowosielski — Szczęście Hani (komedia ludowa w 3 akt.) 
H Choińska — Znajdziesz w polu mój grób (obraz. scen. w 4 odsł.) „ 
J. M. Rytard — Ziemia (szt. w 4 akt. wg. Placówki — Prusa) 


WYDAWNICTWA OBCE» 


A. Asnyk — Album pieśni 
Brzósko — Praktyczne pszczelarstwo 
Chmielewski — Wskazówki weterynaryjne 


Dziubak — 5amokształcenie jednostkowe i zespołowe 


Fik — Rodowód społeczny literatury polskiej 
J. A. Frasik — Urodzony w źdźble (poezje) 
E. Marzec — Wnuczek orze (poezje) 
Garbacik — Wieś duńska dawniej i dziś 
Kraszewski — Stara baśń 
Kraszewski — Zyśmuntowskie czasy 
Kubisz — Przednówek (poezje) 
Kafel i Olcha — Wieś pisząca 
Koniński — Pisarze ludowi 2 t. 
Nechay — Beton na wsi 
„a — Betoniarnie wiejskie 
Orkan — Listy ze wsi 
w — Juzyna 
Niklewski — Uprawa ziemniaka w Polsce 
Moczarski — Hodowla zwierząt 
Pachoński — Wojciech Bartosz Głowackś 
Piętak — Dom rodzinny (poezje) 
St Nędza-Kubiniec — Janosik (poemat o zbójniku) 
B Prus — Cienie. Z legend dawnego Egiptu 
„ — Placówka 
u — Faraon 3 t. 
„ = Sieroca dola 
Reymont — Sprawiedliwie 
Rek — Ruch ludowy w Polsce 2. t. 
Rafiński — Higiena niemowląt 
Sienkiewicz — Przez stepy 
p- Janko muzykant. Latarnik 
* Za chlebem 7 
Skoneczny St. Wierni ziemi (poezje) 
Świętochowski — Historia chłopów polskich 
Solarzowa — Pieśni 
Thugutt — Spółdzielczość 
Thugutt — Listy do młodego przyjaciela 
Uniwersytety Ludowe w Polsce 
Żeromski — O żąłnierzu tułaczu 
s Nowele, opowiadania, fragmenty 
S — Wiatr od morza 
Żeromski — Popioły 
Gotówkę na zamówione 


książki należy wpłacać na konto 


wyszczególnione wydawnictwa 
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